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ŚląsBf zwycięża Stowacfę 0:7
Nr 11

•Sukces Ślązaków

rzutu 
przez

SPARTA — MALMOE 4:3
PRAGA. |0.3 (tel. wł.). Wy-’-ęp 

znanych piłkarzy szwedzkich Makwc 
zakończył się zwycięstwem praskiej 
Sparty w skromnym stosunku 4:3 
(2:1). Na meczu obecnych było *yl-i 
ko 24.000 widzów. Dla Sparty bram­
ki zdobyli Vejwóda 2, Nudel i Zmet- 
lik po jednej. ’

„CZUJ - CZYN“
Łódź. Piotrkowska 146/8 

Teł. 172-99
Poleca: Artykuły sportowe, 
turystyczne i harce^kie—Ubra- 

,nia robocze, kombinezony, czap­
ki (różne).

ków 7aawdowych na szereg zawo­
dów zc Związkiem Robotniczym Frań 
cji. Wyjazd będzie poprzedzony 10 
dniowym obozem na Śląsku. Kapitan 
zw: < Łowy płk Rejman został wezwa 
ny do ustalenia składu reprezentacji z 
20 graczy, a prof. Kisieliński do oprą 
cowaiea pląnu wyszkoleniowego w o- 
bozie. '

Z ramienia PZPN drużynę będzie 
prowadził ob. Jan Nowak, którego 
wyposażono w specjalne prawa dyscy 
plinarne w stosunku do zawodników. 
Obóz rozpocznie się 20 marca. Wy­
jazd ekspedycji 5 kwietnia.

Wysiano do Federacji Międzynaro­
dowej listę polskich sędziów między 
ńafodowych, a mianowicie: Andrzej 
Rutkowski, mgr Skowroński, kpt. M. 
Sznajder, Wacław Kuchar i inż. Je­
rzy Gr."’ owski.

Wnic . k Łódzkiego Okręgowego 
Związku o uwzględnienie w rozgryw 
kach o puchar imienia Józefa Kałuźy 
uchwalono rozpatrzeć po nadejściu 
akt z Krakowa i zapoznaniu się z re­
gulaminem rozgrywek.

wa 1 punkt z karnego. Trzeba za. 
znaczyć, że podczas tego meczu ło. 
dzianki załamały się zupełnie nerwo.

W godzinach popołudniowych’ Spo. 
łem wygrał ze Zjednoczonymi 25:11 
(11:10), Po przerwie łodzianki zdo. 
bpły zaledwie 1 punkt, co świadczy 
o 'ich złym przygotowaniu kondycyj. 
nym.

W następnym meczu AZS wygrał 
z. Wartą 11:10 (6:7), po bardzo wy. 
równanej grze; ale bardzo zaciętej. 
Zwycięstwo zostało osiągnięte dosło. 
wnie w ostatnich sekundach i 
karnego, • egzekwowanego 
Brzostowską.

(Ciąg dalszy na str. G.ej)

Katowice (tel. wł.). Wykazujący 
wielka aktywność po wojnie, SLOZP 
przez organizowanie niemal co, ty­
dzień jakiejś wielkiej imprezy spor­
towej, wykazał, że ta drogą prowa­
dzi do stałego doskonalenia się nie 
tylko pod względem sportowym ale 
także' organizacyjnym. Mecz nie­
dzielny można postawić jako wzór, 
dobrze urządzonej imprezy. W nie­
małym stopniu przyczyniła się do 
tego decyzja władz miejskich, mocą 
której na te międzynarodowe zawo­
dy do dyspozycji śląskim bokserom 
oddana została wspaniała hala tar­
gowa w Katowicach przy ul. Mickie 
wieża.

Obiekt ten nadaie sie do imprez 
bokserskich zakrojonych na szeroką 
skale, jak żaden chyba inny obecnie 
w Polsce. Hala katowicka może 
śmiałe pomieścić co najmniej 15.000 
widzów, a ma te zalety, że widocz­
ność z każdego mieisca jest dosko­
nała. Dzięki budowie. . w której nie 
uwzględniono żadnych slupów, a 
strop hali podparty- jest lukowymi 
sklepieniami, widzowi z żadnego 
miejsca nic nie przeszkadza w ob­
serwacji przebiegu walk.

5.000 widzów obecnych na powyż­
szych zawodach czuło sie zadowolo-

nymi nie tylko z tego powodu, naj­
ważniejsza przyczyna 'bowiem były 
same walki. Szereg'spotkań w tym 
meczu stało na doskonałym pozio­
mie, wykazało ciągła poprawę for- 
my naszych bokserów. Słowacy za- 
piezentowali sie pod względem fizy­
cznym doskonale'i zdawać by się 
mogło na podstawie pierwszych ob­
serwacji, że jeśli te ich walory po­
parte sa pewnymi umiejętnościami 
technicznymi, to maiac taką prze­
wagę kdndycyjna powinni po prostu 
roznieść naszych pięściarzy. Walki 
pokazały jednak, że umiejętnościa­
mi swoimi nas.: pięściarze potrafili 
ten handicap nadrobić i dzielnie się 
przeciwstawić zagranicznym partne­
rom.

Z Bokserów słowackich, których 
nazwiska znamy z prasy, jedynym 
znajomym był Holowicz. dwukrotny . 
już po wojnie reprezentant Czechu-’ 
Słowacji, dobry znaiomV z Poznania 
i Pragi. Oprócz niego- umiejętności 
wszystkich bokserów słowackich 
były raczej wielka ńiewiadomą. Oce­
niając poszczególnych bokserów w 
reprezentacji słowackiej, trzeba pod 
kreślić fakt, że mimo swojej dosko­
nałej budowy fizycznej nie wytrzy­
mywali trzeciej rundy i opadali 
z sił.

OCENA SŁOWAKÓW
W wadze - muszej- reprezentant 

Czechosłowacji — Holowicz stoczył . 
słaba walke, wykazując niższą for­
me niż sie tego po nim należało ■ 
spodziewać. Młodziutki Zachara w 
wadze koguciej zadziwił swoją ofiar 
nośoia i sercem dó walki, ale ponie­
waż miał najsłabszego przeciwnika 
w ósemce, wiec też jego umiejętno-, 
ści nie można 100°/o ocęnić. W' wa- 
dze piórkowej Użak miał mato = do 
powiedzenia w walce ze SztolCem, 
należało by go uważać za najsłab­
szego przedstawiciela Słowaków. 
To samo dotyczy Switka w wadze 
lekkiej, który natrafiwszy na dobry 
dzień Konrady. nie miał też okazji 
do nawiazaniä równe! walki i wyka-, 
zania swoich walorów. Blesak w wa­
dze półśredniej był najlepszym Bok­
serem Słowaków.i stoczył najpięk­
niejsza walkę z pupilem publiczno­
ści śląskiej — Grądkowskim.

Pięknie zbudowany Belzner w wa­
dze średniej był także jednym z . 
najwartościowszych bokse.rów dru­
żyny słowackiej, a jedynie brak 
szybkości uważać należy za jego 
mankament. Dwaj zawodnicy w wa­
gach najcięższych Telekesz -i Sa­
dowski wykazali jeszcze bardzo sta 
be umiejętności techniczne w czym 
iednak nie odbiegali daleko od 
swoich śląskich.przeciwników. .'

Ciąg „dalszy na sir. 2.ej)

*
koszykówka żeńska przechodzi kry. 
zys tak jak i inne gałęzie sportu w 
Polsce. Mianowicie drużyny oparte 
są jeszcze na trzonach starych — 
rutynowanych zawodniczek, a do. 
pływ młodych sił jest dotychczas 
zbyt powolny.

Przyjemnym zjawiskiem w sali 
YMCA była ambicja, która cechowa 
la zawodniczki wszystkich drużyn. 
Walczyły one do ostatka — co sił 
starczy.

Turniej rozpoczął się bardzo uro. 
czyście w obecności p. prezydenta 
Mijała, który ofiarował puchar dla 
zwycięskiej drużyny. Po odegraniu 
hymnu narodowego w pierwszej pa. 
rze spotkały się dwie drużyny łódź 
kie TUR — Zjednoczone 20:17 
(10:7). Na wyróżnienie w drużynie 
TUR.u zasługiwała Głażewska i Ja 
nicka. Dla Zjednoczonych najwięcej 
punktów zdobyły Białkowska, Jad. 
wiga Wajsówna, Grądkiewiczowa, 
Bronieeka i ęichomska.

DERBY WARSZAWSKIE
Drugi mecz był właściwie roz. 

grywką o prymat w koszykówce 
warszawskiej, toczył się miedzy 
dwiema stołecznymi drużynami Spo., 
łem i AZS 17:1 (11:6)'. Drużyna
Społem oparta na dawnym szkiele. 
cie Polonii okazała się więcćj ruty, 
nowaną i lepszą technicznie, nato. 
miast pod . względem kondycji, fizycz. 
nej przeważały akademiczki, w któ. 
rych zespole grała niezmordowana ■ 
Maria Kwaśniewska. Jeśliby zespół 
AZS grał przez, cały mecz tak do. 
brze jak w drugiej połowie, niewąt. 
pliwie nie straciłby punktów.

Drugi dzień rozpoczął się od sen. 
saeji: TUR bez wielkiego trądu roz. 
prawił się z faworytką Wartą 31:21 
(12:12). Zespół poznański nawiódł 
z przyczyn, które wymieniliśmy już 
na wstępie.

W drugim meczu AZS pokonał 
Zjednoczone. 24:14 (9:13). Początek 
meczu Bynajmniej nie zapowiadał 
klęski łodzianek. Rozpoczęły one w 
szybkim tempie i wkrótce uzyskały ' 
nrowadzęnie. Po przerwie jednak o. 
nadają z sił i warszawianki wyka, 
zują więcej przebojowości. Przy sta. 
nie 13:13 coś się psuje „w motó. 
rze“ drużyny łód-kięi. Nie jest ona 
w stanie przełamać 'złęj passy, a za. ; 
wodniczki nie trafiają do kosza, al 
tymczasem warszawianki ■ powiększa, 
ją stosunek punktów. Dopiero pod 
sam koniec gry Zjednoczone zdoby.l

_____ c wygrywa czwórmecz narciarski 
Ma Olsztyńską nutę

Koszy karki TUK-u pierwsze w Polsce
Bokserzy Gdańska umacniają swą pozycję — Mistrzostwa pięściar­
skie Warszawy — Hajduk przyjeżdża do Polski — Owa występy AKS 

w Czechosłowacji — Dziedzic wygrywa czwórmecz narciarski —

Triumf łodzianek
Trzydniowy turniej w koszykówce 

żeńskiej ó mistrzostwo Polski zgro. 
madził w sali łódzkiej YMCA 5 dru. 
źyn. na.Starcie: Warta — (Poznań), 
AZS — (Warszawa), Społem — 
(Warszawa), TUR — (Łódź) i Zję. 
dnoczone —. (Łódź).

— Najbardziej obawiamy się dru. 
żyny .. Warty, mówił nam przed tur. 
niejem .wiceprezes RKS Tur tow. 
Zatke — który-jest w Łodzi jednym 
z największych propagatorów gier- 
sportowych... i zaraz dodał —' mamy 
jednak nadzieję, na zdobycie wicemi. 
'strzostwa Polski,

Słowa te jednak nie okazały- się 
prorocze. Prezes Zatke zbyt skrom, 
nie ocenił szanse swej drużyny, 

' która jak sję później okazało, dowio. 
dła, że jest dzisiaj' najlepszym zes. 
polem w Polsce i słusznie zdobyła 
zaszczytny tytuł. Natomiast Warta 
raczej zawiodła i rozegrała- się do. 
piero w drugim dniu. Powodem sła; 
bej formy drużyny poznańskiej, jak 
twierdzi jej. kierownik, jest kom. 
pletny brak w Poznaniu partnerów 
„sparringowych“. Zespół zielonych 
koszul“ poprostu nie ma w swym 
mieście odpowiedniej rywalizacji i 
na skutek tego nie może nabrać nie. 
zbędnej bojówości.
„PECH“ CZY BRAK TECHNIKI?

Jeśli będziemy oceniali ogólny po. 
■ziom mistrzostw,- to niestety odbie. 
gły one daleko od przedwojennej 
klasy. Przede wszystkim wszystkie 
zespoły grzeszyły brakiem kondy. 
cji fia ,'cznej i nieumiejętnością 
strzelania koszy? Zbyt często słyszą, 
ło ,się na widowni okrzyk „co za 
pech“. Niestety „pech“ był zbyt ła. 
twym tłumaczeniem, trudnij, bowiem 
zawsze nazywać deweną pudłowanie 
do kosza. Właściwym powodem był 
raczej brak techniki w strzelaniu 
koszy i to zdawałoby się z murowa, 
nych pozycji.

Możnaby jeszcze wiele zarzucić 
wszystkim ’ drużynom, "biorącym 
udział w turnieju, a więc brak opa. 
nowania nerwowego, niedokładność 
w kryciu • przeciwniczek i zbyt po. 
wolna orientację na boisku .Popro. 
stu obnosiło się wrażenie, że niektó. 
re gry toczyły sie ,w zbyt „zwolńio. 
nym tem.nie. a tvlko od czasu do 
cna«'i w sytun-iaęh. które wyma. 
gały większego nan"- ?nia, mogliś. 
my zauważyć próbki prawdziwej 
walki. Jak nam się zdaje, dzisiejsza

8 września ze Szwócją w Warszawie 
srroć • ęi-.-ia w 5-iu miaslaśh — DnifBa 

Ztnroticwytó jedzie o mneji
' Na niedzielnym posiedzeniu zarzą 
du PZPNu 'uchwalono program gier 

i międzymiastowych w dniu 3 maja na 
dochód Związku. Między innymi w 
Krakowie odbędzie się spotkanie Cra- 
covia — Wista, w Warszawie Warsza 
we — ł.ódź.

Uchwalono zaproponować Szwecji 
rozegranie meczu w dniu 8 września 
w Warszawie, w dniu 10 września 
mecz międzymiastowy w Łodzi Sztok­
holm — Reprezentacja Miast Pol­
skich.

Na propozycje uczynione za pośred 
r- ctwem . poselstwa jugosłowiańskiego 
w sprawie przyjazdu klubu Hajduk 

I (Splił) do P°!ski oraz życzenie 
iPUWF postanowiono zaproponować 
■terminy: 23 marzec w Katowicach z 
reprezentacją Śląska, 24 w Krakowie 
z Cracoyią, 27 marca w Poznaniu z 
Poznaniem, 30 marca w Łodzi z Ło- 
dz:ą, 31 marca w Warszawie z War 

jszawą, 2 kwietnia w Krakowie z Wi 
Isk.

Nu wniosek1 Centralnej Komisji Zw. 
Zaw. uchwalono wysłać do Paryża re 

I prezentację graczy członków Związ-
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BÄäa«E§äMlsMiiiHwa
Śląsk odkrywa nowe laleniy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1-EJ)
W OBOZIE POLSKIM

W drużynie polskiej Grzywocz 
Walczył poniżej swej normalnej for­
my. co należy tłumaczyć duszeniem 
wagi. Kićinger byt wyraźnie stre­
mowany, okazał sie bokserem Jesz­
cze surowym technicznie i należy 
go uznać za najsłabszego repre­
zentanta Slaska.' Sztolc w wadze 
piórkowej startem swoim wzbudził 
największa sensacje, jest to zdaniem 
wszystkich znawców pieściarstwa 
obecnych na meczu — bokser-per- 
ła. Posiada on wszystkie zalety i 
walory wielkiego zawodnika. Zadzi­
wiająca szybkość, doskonalą techni­
kę i morderczy cios z obydwu rąk. 
Jest to największy talent bokserski, 
jaki chyba kiedykolwiek Śląsk wy­
dał. bjorac pod uwagę fakt, że do­
dawszy do tych jego wszystkich u- 
mieietności to. że liczy, on sobie do­
piero 19 lat.

W wadze lekkiej Komuda. jak już. 
wspomnieliśmy, miał swój dobry 
dzień — pokazał bogaty repdrtuar 
techniczny, jedynie brak ciosu nie 
pozwolił mu wygrać ze swoim prze 
ciwnikiem przez k.o.

Gradkowski w wadze półśredniej 
jak zwykle na poziomie, stoczył on. 
najładniejsza pod względem techni­
cznym walkę dnia, za co też dostał 
jako nagrodę wielki kosz owoców. 
Nowara w wadze średniej wykazał 
w tym meczu lekki spadek formy, 
ale mimo to był 'bokserem na po­
ziomie i dowiódł, że pokładanych w 
.nim nadziei nie zawiedzie.

W wadze półciężkiej Chudzik, bę­
dąc lżejszym od swego przeciwnika 
o 7 kg stoczył, z nim pełna poświę­
cenia walkę, wykazując dużo ambi­
cji'i ofiarności. Kolonko w wadze 
ciężkiej niższy od swojego przeciw­
nika o 20 cm. i lżeiśzy o 20 kg za-

dziwił wszystkich swoją wielką, go­
dną ąaprawde oodziwu ambicją. Nie­
dzielne spękanie było jednym z naj­
lepszych w jego życiu.

CO SIE DZIAŁO NA RINGU?
O godzinie 12 obydwie drużyny 

wychodzą na rmg witane oklaskami 
publiczności. Przemówienia powital­
ne wygłaszają: w imieniu ŚLOZB 
prezes Szadkowski, ze strony gości 
odpowiada prezes CUS Kobza. . Na­
stępuję powitanie zawodników przy 
czym każdy\ bokser śląski wręcza 
swojemu przeciwnikowi wiązankę 
kwiatów.

Na ring wchodzi sędzia Zapłatka 
oraz pozostają ^wai przedstawiciele 
wagi muszej; Holowicz i Grzywocz. 
Walką wbrew oczekiwaniu stoi na 
słabym poziomie, obydwaj zawodni­
cy dają dużo chaotycznych i nie­
precyzyjnych ciosów, które trafiają 
w próżnie. Widać wyraźnie brak wy­

Poniżej - czy powyżej pasa..?
<^JJ&Spór na meczu Gdańsk-Poznań (7:7)

•W lekkiej z. zaciekawieniem 
Koziołka, 

który raczej rozczarował. Kozio­
łek niezbyt wysilał 6ię w' walce 
z Zielińskim (G) i tylko nielicz­
ne jego ciosy dochodziły do celu. 
Inna sprawa, iż bokser gdański 
krył się dobrze i blokował cio­
sy. Koziołek wygrał walkę na 
punkty, ale mało efektownie.

GDAŃSK, 10.3. (tel. wł>) — Os- _____ , .
tatni mecz bokserski Poznan — oczekiwano na start 
Gdańsk dowiódł jeszcze raz, że 
bokserzy nadmorscy, szczególnie 
na swym własnym ringu stają się 

. coraz bardziej niebezpieczni dla 
swych kolegów, z innych ' okrę­
gów. Po zwycięstwie nad Ślą­
skiem, remisem z Łodzią, przyszła 
kolej na Poznań — twierdzę pię- 
ściarstwa polskiego. Mecz z Po­
znaniom zakończył się wynikiem 
7:7, nie biorąc'pod uwagę, i nię 
punktując walki w wadze śred­
niej, o której wynik toczy się je­
szcze spór » rozstrzygnięcie pro­
testu Poznania nić doszło nas do 
chwili zamknięcia numeru.

Zdaniem gdańskich sfer bok­
serskich, zwycięstwo należało się 
■raczej pięściarzom nadmorskim, 
ponieważ drużyna ich została po­
krzywdzona przez Werdykt sę­
dziowski ,w walce kogutów i pół- 

, średnich. Jeśliby nawet Sobczak 
uzyskał zwycięstwo, to rezultat 
meczu wg. gdańszczan winien 
brzmiep 10:6. 
KORDYLEWSKI NA DESKACH.

Wyniki techniczno: W muszej 
Sowiński (G), znajdujący się cią­
gle w bardzo dobrej formie, zwy­
ciężył ną punkty Kordylewskie- 
go (P). Już. od pierwszej rundy 
zaznacza się wyraźna przewaga 
boksera .gdańskiego, który posy­
ła na deskii poznańczyka do 6 se­
kund. W dalszych starciach So- 

■ wińsk! ani ną chwilę nie wypusz­
cza z rąk inicjatywy.

W koguciej spotkali się Iwań­
ski (G) z Dominiakiem (P). W 
pierwszym 6tarciu Iwański góru­
je, ale już w drugim — walka się 
wyrównuje. Na finiszu jednak 
Iwański 'bierze górę 1 dobrze po- . 
stawiony technicznie Dominiak 
musi przejść do defensywy. W 
rundzie tej przewagę osiąga gdań 
szczaniu. Zdawałoby się, że osią-- 
gnął on pewne zwycięstwo, sę­
dziowie jednak byli przeciwne­
go zdania.

■Widownia gorąco protestuje 
przeciwko temu wyrokowi. > 

GROŹNE PIĘŚCI 
ANTKIEWICZA.

W piórkowej Antkiewicz, ulu­
bieniec miejscowej publiczności, 
spotkał się z Frankowskim, któ­
ry po kilku miesięcznej przerwie 
powrócił na ring. Awansował on 
przez ten czas, o'jedną kategorię 
wzwyż. Przez dwie rundy Antkie- 
wićz przeprowadza walkę, mającą 
na celu osłabienie przeciwnika. 
Wreszcie w trzeciej zasypuje 
gó tak licznymi- ciosami, iż koń­
czy się ona- technicznym k.o.

W wadze półśredniej barw Poz- 
hania bronił Vogt, który startował 
o kategorię wyżej, Spotkał on s>ę 
z Szymankiewiczem. Sżymankie- 
wiicz niespodziewanie atakuje po- 
znańczyka. i wygrywa zdecydo­
wanie pierwszą i trzecią rundę. 
Drugie starcie jednak nie było 
szczęśliwe dla gdańszczanina, 
który inkasuje silne uderzenie 1 
pada na sekundę na matę. Mimo 
to zwycięstwo Szymankiewicza 
zdawało 6ię być pewne. Sędzio­
wie orzekają remis, co znów 
spotyka 6ię z dość gwałtownym 
protestem widowni.

PROTEST POZNANIA.'
Walka w wadze średniej za­

kończyła się. nieoczekiwanym wy 
nikiem. Borodajkiewicz (G) sta­
nął przeciwko'Sobczakowi (P) na 
straconej pozycji. Wobec tego ry 
zykuje wszystko, i zaraz po gon­
gu narzuca mordercze tempo, za­
sypując Sobczaka, gradem cio­
sów. Oczywiście tego rodzaju 
taktyka osłabia go wkrótce i już 
pod koniec ßtarcia jest on' bar­
dzo, wyczerpany; wpada w zwar­
cie i wówczas otrzymuje cios od 
Poznańczyka, który jak się wszy 
stkim-zdawało, został zadany po­
niżej pasa. Gdańszczanin zostaje 
wyliczony, ale sędziowie uznąty 
jego zwycięstwo ponieważ , cios 
był nieprawidłowy. Sędzia zresz­
tą przed wydaniem orzeczenia, 
zasięgnął opinii lekarza. Poznań 
me zgadza się z tym orzecze­
niem i zakłada protest. Tak więc, 
wynik tej -walki .zostaje na razie 
bez orzeczenia.

W wadze półciężkiej Szymura 
(P). nie miał zbyt wielkiej roboty 
z Linkiem. Tak, że nawet w pier-

wszej rundzie poznańczyk wyraź 
nie oszczędzał swego młodszego 
przeciwnika. W drugim starciu 
kilka sierpowych wystarczyło, aby 
zapewnić Szymurze zwycięstwo 
przez t.k;o.

W wadze ciężkiej Stopa zdoby­
wa punkty. walkowerem, gdyż 
Poznań nie wystawił przeciwnika.

Sędziowali na punkty: Lewic­
ki (Bydgoszcz),- Kaliniak (Poznań) 
i Jeruszko (Gdańsk) a w ringu 
Burak z Gdańska.

W dniu jutrzejszym drużyną 
poznańska wystąpi jako ósemka 
Warty we Wrzeszczu i spotka się 
z zespołem Gedanii. Piller

W OSTATNIEJ CHWILI.
GDAŃSK, 10.3. (tel. wł.). — 

Jak ostatecznie stwierdził lekarz, 
Borodajkiewicz otrzymał cios zbyt 
nisko. Kierownictwo obu drużyn 
nie doszło jednak do porozumie­
nia 1 postanowiono walkę anu’o- 
wać i liczyć za,„non contest".

czucia dystansu.- Wszysfikie. trzy 
rundy mają charakter wyrównany, 
tak też brzmi werdykt sędziowski, 
ogłaszający walkę jako nierozstrzy­
gnięta.

Waga kogucia Zachara — Kicin- 
ger. Pierwsza runda /zapowiada zwy 
ciestwo Kicingera, który wykorzy­
stując długość rak, ustawia sobie 
po prostu przeciwnika i wydaje się 
że k.o. wisi w Powietrzu. Sytuacja 
ta zmienia sie w dwóch następnych 
rundach, kiedy Kićinger niewiado­
mo dlaczego zaniechał swojego sy­
stemu ofensywnego. Oddał inicja­
tywę w rece przeciwnika i stal się 
dla niego po prostu •workiem trenin­
gowym. System walki Kicingera był 
po prostu niezrozumiałym, nie wy­
glądał on na to ażeby „spuchł“ i wy­
daje sie jedynie. ®e zaskoczony ata­
kiem przeciwnika nie mając rutyny 
meczowej, zastraszył sie i przestał 
nadawać ton walce. Zwycięża na 
punkty Zachara.

NOWA GWIAZDA ŚLĄSKĄ
Waga piórkowa: Sztolc — Użak. 

Wspaniała walka od pierwszej 
chwili., Sztolc od razti narzuca sy­
stem walki swojemu przeciwnikowi, 
zadając cale serie ciosów z oby­
dwu rak. rzuca już w pierwszej 
rundzie Użaka raz do sześciu a faz 
do trzech na deski i we wspaniałym 
stylu wygrywa pierwsza rundę. To 
samo dzieje sie przez pierwsze dwie 
minuty drugiego starcia, do chwli 
kiedy w ferworze walki Słowakowi 
udaje sie zadać cios w żołądek Po­
laka. co robi ha Sztolca pewne wra­
żenie. Stosuje on jednak mądrą tak­
tykę, przechodząc do defenzywy, 
aby od pierwszej sekundy trzeciej 
rundy rzucić sie z nowym zapasek 
energii na przeciwnika i po zadaniu 
trzech morderczych ciosów w kor­
pus i jednego w szczękę, posłać go 
na daleko dłużei niż JO sekund w 
krainę marzeń. Tak wiec przez k.d. 
zwycięża Sztolc.

Waga lekka: Świtek — Komuda. 
Od pierwszej chwili zarysowuje się 
wyraźna przewaga Komudy, będąc 
doskonale usposobionym, przeprawa 
dza walkę na wysokim poziomie 
technicznym, jest o niebo lepszy cd 
swojego przeciwnika, zbiera punkty 
w każdej sytuacji, jego przewaga 
rośnie z minuty na minutę, i gdyby 
nie fatalny brak ciosu Świtek po­
szedłby na deski. Komuda wygrywa 
jedynie wysoko na punkty.

NAJPIĘKNIEJSZA WALKA
Waga pólśretinia: Blesak — Grąd- 

kowski. Obydwaj przeciwnicy ideal- 
nie równi fizycznie stoczyli najpięk-

AK§. nie 
laurów w Czechosłowacji 

Zwłci^stwo i klęsk:
PRAGA 10.3 teł. wł. Dwa występy 

Amatorskiego Klubu Sportowego z 
Chorzowa na terenie Czechosłowacji 
zakończyły się zwycięstwem i poraż­
ką gości polskich.

W sobotę w Krężymierzu AKS po 
kanał Hanacka SIavię 4:1 (3:1) w 
obecności 4000 widzów. Bramki zdo­
byli Spodzieja i Kulik dla Slavii Mi­
cek.

W niedziele AKS stawił się w Pro- 
ściejowie, gdzie KS Prościejów wygrał 
w st°sunku 0:4 (0:3). Widzów zebra 
ło się około 3000. Gospodarze prze­
wyższali przeciwnika techniką ’ dy­
spozycją strzałową.

Wyniki AKS, który ostatnio-na kra 
jowym terenie odnosił rewelacyjne 
wyniki i imponujące cyfrowo zwycię 
siwa, wskazują jak bardzo zwodne są 
tego rodzaju sukcesy, które nie po­
zwalają na wnioski na temat naszej 
obecnej klasy.

Zwycięstwo nad Hanacką Sławą

Program boksu wsrszawskiego. 
WOZB zatwierdził kalendarz spoi 
kań ria najbliższy czas: 24 marzec 
rewanż z Bydgoszczą w Warsza­
wie: 17 kwiecień Warszawa ->• 
Boxing Club Praha. 19 maja re­
wanż z Łodzią w Warszawie. 2 
czerwca Warszawa - Tmava (Sło-

niedzielę 17 marca 
stolicy Warta po- 

cz z Orłem, a dru­
żyna Grochowa wyjeżdża do* Ino­
wrocławia.

nlejsza walkę dnia, która możną na­
zwać nąora\vde Szermierka pięści. 
Gradkowski był w każdej sytuacji 
nieco szybszy od swojego przeciw­
nika. bardziej zdecydowany i dwie 
pierwsze rundy rozstrzygnął wyraź; 
nie. na swoją korzyść. W trzeciej 
mając zapewnione zwycięstwo' ogra 
niczyi sie do defenzvwv. zbierając 
w niej liczne punkty. Pod koniec 
starcia przeszedł jednak znów do 
ataku i w sumie rozstrzygnął spotka 
nie na swoi a korzyść.

Waga średnia: Pelzner — Nowa­
ra. W pierwszej rundzie obydwaj 
przeciwnicy badają sie. żaden nie 
chce przyjąć inicjatywy, walka jest 
mało ciekawa. Następne starcie przy1 
nosi już żywsza wymianę ciosów, 
obydwaj przeciwnicy' sa jednak ną- e 
dal idealnie równi i nie pozostają 
sobie wlużni w żadnej akcji. Trze­
cia runda Przynosi bardziej zdecy­
dowane akcie Nowary i kończy się 
wyraźnie na jego korzyść. Wynik 
remisowy ■ ogłoszony . no tej walce 
krzywdzi zawodnika śląskiego. ,

POMYŁKI SĘDZIÓW
Waga półciężka: Telekesz — Chu­

dzik. Była .tp zdaniem wszystkich 
najbrzydsza walka dnia, prowadzona 
w sposób chaotyczny, nieczysty, do 
czego w niemałej mierze przyczy­
nił sie zawodnik słowacki, przetrzy 
mujący stale. Chudzik, będąc dużo, 
lżejszym od swojego przeciwnika, 
wykazał dużo ofiarności. Przez dwie 
rundy stan walki był zupełnie otwar 
ty i dopiero w trzecim starciu Sło­
wak zdołał ulokować kilka serii cio- . 
sów. które osłabiana Chudzika. Nie­
rozstrzygnięty ’ wynik ogłoszony w 
tej walce krzywdzi dla odmiany bo­
ksera drużyny słowackiej.

Największa jednak pomyłkę popel 
nili sędziowie w wadze ciężkiej, w 
spotkaniu Sudowski — Kolonko przy 
znali zwycięstwo temu pierwszemu, 
mimo, że Kolonko był stale w ata­
ku. który niezawsze . spotykał się z 
kontrąpii i ripostami Słowaka. W 
najgorśgym razie Kolonko zasłużył 
na remis. Sadkowski nie umiał wyko 
rzystać długości rak. z przewagi ze 
wzrostu i wagi.

W -skład punktowego kolegiów 
sędziowskiego wchodzili: prezes 
TUS Kobza, wiceprezes PZB Biele­
wicz i prezes ŚLOZB — Sadlowski.

ODDA.IEMY GŁOS ZNAWCOM
Prezes TUS Kobza jest bardzo ma 

tomówny,'niechętnie udziela wfwia- 
dóyv. w kilku słowach odpowiada • 
nam tylko; za najlepszego za wodni­
ka, swojej drużyny uważa Blesaka, 
a wśród Polaków na iednei platfor- ' 
mie stawia Gradkowskiego, Koinudę 
i Sztolca.

Wiceprezes PZB Karol Bielewicz 
uważa Sztolca za najlepszego bok­
sera niedzielnych zawodów i prze­
powiada mu duża przyszłość.

Trener Szydło iest zadowolony 
ze swoich pupilków, .sadzi, że 
skrzydzono Noware i Kolonkę, od­
bierając im pewne zwycięstwa.

We wtorek bokserzy reprezenta­
cji Słowacji pod nazwa Bratislawii 
zmierza sie z reprezentacja Gliwic, 
zasilona Czortkiem i Kolczyńskim z 
Warszawy.

W czwartek’ reprezentacja Śląska ’ 
wyjeżdża do Pragi na mecz rewan­
żowy .ze stolica Czechosłowacji.

| Skład Śląską ulegnie zmianie jedy­
nie w wadze koguciej; gdzie zamiast 

l Kicingera wystani Miszczuk. Zm.

Piłkarze łodzi rozpoczynają sezon 
Zjednoczone — ŁKS E:I

Wczoraj odbyły, się pierwsze w 
bież, sezonie oficjalne zawody w pił­
ce nożnej, pomiędzy Zjednoczonymi 
i ŁKS-em. Mecz zakończył się zwy­
cięstwem Zjednoczonych, w stosuiku 
6:1 (2:0).

Zwycięstwo było zasłużone, gdyż 
Zjednocozne miały znacznie więcej 
gry i pewniejsze sytuacje'podbraftiko. 
we. W ogóle drużyna zwycięzców pre 
zentowała się korzystniej, niż prze­
ciwnik.' Przeprowadzano wcale dobre 
akcje, wykazujące zgranie i zrozumie 
me. Szybkie, dalekie podania dopro 
wadziły raz po raz do krytycznych sy 
tuacji ,pod bramką „czerwońych“, 
ktćrzy z trudem dawaii sobie radę na 
pozycjach obronnych, a w ataku nad 
ko kiedy umieli się zdobyć na bar­
dziej skoordynowaną akcję.

W szeregach ŁKS widziało się za­
ledwie. dw,u czy trzech dawnych /.'a-l

SKŁAD PRAGI PRZECIW 
PARYŻOWI

PRAGA, 10.3 tel. wł. W następ­
nym tygodniu reprezentacja Pragi je 
dzie na mecz międzymiastowy do Pa 
ryża. Skład Pragi ustalono następu­
jąco: Finek, Luka (SI), Scnecky 
(Sp), Trójan (SI), Smejkal (Sp). 
Hanke, (SI), Riha (Sp), Bradoc, Bi 
can (SI), Nudel Zmetlik (Sp).

G. S. Kimpfon, , angielski trener 
zawodowy, który przed wojną o- 
piekował się drużyną „Racing 
Ciub" z Paryża, obecnie znów po 
wrócił do Francji i trenuje F, C. 
Rouen. Kimpton swojego czasu 
był trenerem warszawskiej Polo­
nii.
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Ustalamy hierarchie pilkarstwa Europy
Próba klasyfikacji po S-miu miesiącach

IV.
W trzech uprzedn ch artyku­

łach staraliśmy się ustalić listę 
klasyfikacyjną pilkarstwa euro­
pejskiego do czasów wojny.

, Zapowiedź próby ustalenia hie- 
irarchi’. W obecnej dobie była lek­
komyślnością. Widzimy to teraz, 
gdy zabieramy 6ię do materiału, 
który właściwie me istnieje' i 
przy pierwszym dotknięciu prze­
cieka przez palce. '

8 miesięcy przy zupełnie luź­
nych kontaktach .i rozluźnionych 
stosuhkach — to doprawdy za 
mało, by ważyć się na konkretną 
klasyfikację. Zdajemy sobie spra­
wę, że to co ustalimy dzisiaj ma 
znaczenie warunkowe i już za kil 
ka miesięcy stracić może całko­
wicie na aktualności.

Sfateriał porównawczy na wię­
kszą skalę właściwie nie istn'eje, 
a poza piłką nożną jest w więk­
szości krajów wciąż Jeszcze w 
stadium konsolidacji, zbierania 
sił, tworzenia nowych dróg i od­
grzebywania starych ścieżek. Naj 
lepszy przykład choćby Anglia. 

CZY PIŁKA ANGIELSKA 
SIĘ SKOŃCZYŁA?

Gdyby oprzeć się na wynikach 
z ub'egłego sezonu, należałoby 

. stwierdzić, że supremacja jej w 
futbólu należy do przeszłości. Ja­
ko dowód możnaby ifaprowadzić 
nie tylko rewelacyjne występy 
Dynama ale i porażkę z Szwajca'- 1 
rią, remis z Francją. A czyż wre­
szcie fakt, że Anglia z Obawą i w 
podnieceniu oczekiwała spotka­
nia z... Belgią, nie jest dowodem, 
że coś się psuje w... państwie fut­
bolu?

Bo pomyślmy tylko: Belgia! Ta , 
sama Belgia, którą sklasyfikowa- , 
liśmy na przełomie klasy I-ej i ■ 
Ii-ej, staje się nagle, poważnym 1 
przeciwnikiem Albionu i to gdzie? ■ 
Na wyspachl

Przed wojną musiałaby 6ię za- , 
pewne dobrze namozolić, by w j 
ogóle otrzymać zaszczytne zapro- 1 
szenie do przejazdu przez Kanał, J 
A dzif?

Dz’ś należałoby konsekwentnie , 
stwierdzić, że hegemonia brytyj- j 
ska w futbolu została ostatecznie ! 
załamana! ( *

OSTROŻNIE Z WNIOSKAMI. ' 
Powstrzymamy się je,dnak z tak , 

pochopnym wnioskiem. Czy An­
glia i Szkocja nadal przewodzić 1 
będą zdecydowanie w Europ!e, ' 
tego nie możemy w tej chwili j 
przepowiedzieć, nie mniej jednak s

ładzilibyśmy zaczekać z konkluz­
jami,

• Faktem jest, że angielski fut­
bol został z powodu wojny silnie 
zdezorganizowany; Przynależnpść 
do czołowej klasy piłkarskiej nie 
zwalniała ze służby wojskowej, 
ani/też nie dawała specjalnych 
prżywilejów. Gracze rozsypali się 
niemal po całej kuli ziemskiej, na 
przygotowanie narybku i rezerw 
nie było czasu, ani możliwość’ a 
zapewne i ochoty. W rezultacie, 
gdy skończyła się wojną, składy 
czołowych drużyn były zupełnie 
niepodobne do tych z roku 1939. 
Exemplum Arsenał, który dziś 
plącze się gdzjeś po dolinach ta­
beli. O gwiazdach- wyrosłych w 
czas e wojny też jakoś- nie sły­
chać. Lawton as atutowy angiel­
skiego pilkarstwa był już wspa­
niałym talentem za czasów bytno 
ści naszej w Anglii w roku 1938. 
O ile nas pamięć nie myli był 
wówczas cudownym dzieckiem 
16-to czy 18-to letnim. W każdym 
razie grał w reprezentacji i dał 
się we znaki również naszym przy 
jaciołom Norwegom.

Upłynie jeszcze zapewne sporo 
czasu zan m calą__gwardia piłkar­
ska zbiorze się znów ria wyspie. 
Wielu może w ogóle nie wróci, in 
ni nie będą zdolni do gry. W każ­
dym razie stwierdzić należy, że 
piłkarstwo angielskie znajduje

się w stadium kryzysowym, z któj 
rego... wyjdzie zapewne obronną 
ręką. Tradycja, doświadczenia ii 
metody nauki eą w Anglii tak do-1

liskonałe, że pozwolą przezwycię- 
l żyć impas i znów zająć odpowied- 
iinią pozycję.

1 Powrót do starego systemu jed

Kolarskie mistrzostwa świata w Szwajcar]!
Międzynarodowa Unia Kolarzy, 

obradująca w ub. tygodniu w 
Bruksęli, wyznaczyła termin roz­
grywek kolarskich mistrzostw 
świaita od 24 sierpnia do 1 wrześ­
nia.

Organizację powierzono po raz 
piąty w historii miśtrzostw — 
Szwajcarii, która w świecie kolar 
skim odgrywa zawsze przodującą 
rolę, tak pod względem sporto­
wym, jak i organizacyjnym.

Poza tym, kraj ten nie przeży­
wał bezpośrednio okropności .mi­
nionej wojny i niewątpliwie do- 

’łoży starań, by pierwszym powo­
jennym mistrzostwom nadać właś 
ciwą oprawę. Nie znamy jeszcze, 
dokładnie planu rozgrywek, ale 
zapewne na wzór dotychczaso­
wych mistrzostw rozgrywanych 
w Szwajcarii — torowe konku­
rencje prowadzone będą w Zuri- 
chu„ szosowe zaś w Brnie, na zam 
kniętym obwodzie o długości 
7,500 m. Była to jak nadmieniliś­
my trasa wyścigu z 1936 r., dla 
zawodników b. ciężka, obfitująca 
w liczne i „ostre zakręty. Wybór

trasy tłumaczono wówczas wzglę 
darni kasowymi. Ale nie przesą­
dzajmy faktów, to miało miejsce 
10 lat temu i być może, że w tym 
roku organizatorzy -hie będą się 
powodować względami finanso­
wymi i wyznaczą teren nieco ła­
twiejszy. Jedno jest tylko pew­
ne, że dystans dla amatorów wy­
nosi 150 km., dla zawodowców 
220 km.

Polski Związek Kolarski, jak 
już podawaliśmy w jednym z os­
tatnich numerów Przeglądu'Spor­
towego, przewiduje obesłanie mi 
strzostw. Nie tylko myśli o wy­
słaniu ekspedycji z kraju, ale za­
mierza również wykorzystać do 
wyścigu zawodowców, kolarzy 
polskich przebywających stale na 
emigracji We Francji. Dz'siaj jest 
nieco przedwcześnie wystawiać 
naszym kolarzom paszporty do 
Szwajcarii. Dó sezonu jeszcze da- 
.leko, trudno Więc zawczasu my­
śleć i rezultatach pracy. Plany 
wprawdzie są zakrojone na dużą 
skalę i zwiastują pomyślny rok.

(f).

Ubiegły tydzień boksdreki w Pol­
sce przeszedł bez specjalnych sen 
sacji. ( Jedyną może niespodzianką 
była porażka Rinkego w mistrzo­
stwach- Pomorza. Rutynowany Rin 
ke uległ Sowińskiemu z Bydgosz­
czy. Nowy mistrz Pomorza, jak nad 
chodzą raporty, może być zaliczo 
hy do gwardii, młodych talentów. 
Czy tak jest istotnie zobaczymy w 
kwietniu w Łodzi podczas mi­
strzostw Polski,

Bydgoszcz sygnalizuje jeszcze je 
den talent, a mianowicie w wadze 
półśredniej w osobie Wiklińskie- 
go. Zawodnik ten operuje błyska­
wicznymi ciosami. Również musi­
my podkreślić, iż na ringu tadgo 
skim pojawili się zawodnicy w wa 
dze ciężkiej jak Leśniak i Magni.

Mistrzostwa Poznania toczyły się 
pód hasłem ataku bokserów z in: 
nycfi klubów poznańskich i okrę­
gowych na bokserów Warty. W 
rezultacie Warta wyszła dość 
szczęśliwie z tej wojny, oddając

jedynie tytuł w wadze- koguciej 
-Miodowiczowi z HOP. W mistrzo 
stwach dobrze" zaprezentowali się 
młodzi zawodnicy z ZWM Lesz­
no, którzy dowiedli, że są obiecu­
jącym materiałem bokserskim.

Teraz czekamy na rezultaty z 
Warszawy, gdzie odrodzenie .pię- 
ściarstwa jest już na dobrej dro 
dze (omówienie to pisane ‘ jest 
przed otrzymaniem wyników nie 
dzielnych mistrzostw. Przyp, red.).

Łódź szykuje się do mistrzostw 
okręgowych, które nastąpią w 
dniach 14-17 bm. Najbardziej cha 
rakterysiyczne dla tego turnieju 
jest zgłoszenie Czarneckiego . w 
kategorii koguciej. W ten sposób 
Łódź liczy na zdobycie dwu tyiu 
łów mistrzowskich, zarówno w mu 
szej jak i koguciej.

Jest niemal pewne, że mistrzem 
Łodzi w muszej zostanie Stasiak 
albo Kamiński. ■ Zarówno - jeden 
jak i drugi z-tych pięściarzy ma­

Ozîe<№c wygrywa czwormecz
ZAKOPANE. W Zakopanem w 

pierwszyrń dniu wznowionych (do­
kończenie) międzynarodowych za­
wodów narciarskich o ’ mistrzostwo 
Polski- w konkurencji alpejskiej o- 
Taz w ramach międzynarodowego 
czwórmeczu o memoriał śp, Broni­
sława Czecha .— rozegrano bieg 
zjazdowy w konkurencji męskiej i 
żeńskiej. Trasa biegu prowadziła z 
Kasprowego na Dolna Kalatówkę. 
Warunki biegu byty idealne.

W biegu w konkurencji żeńskiej 
startowało J4 zawodniczek, wszyst­
kie bieg ukończyły. , '

Wyniki: 1) Bujakowa (SNPTT)— 
czas 4:06.8. 2) Bachledowa—Curuś 
(SNPTT) — 4:29.6. 3) Zientkie wi­
eżowa (Wisła. Zakopane).

W konkurencji męskiej startowa­
ło .101 zawodników. Bieg ukończyło 
54. Wyniki: 1)" Radkiewicz (SNPTT) 
— 3:10.6, 2) Wojna—Orlewicz (Wi­
sła, Zakopane) — 3:20. 3) Maru­
sarz Józef (SNPTT) — 3:20,8. 4) 
Dziedzic (HKN. Zakopane) —3:22,8, 
5) Lipowski (Wisła. Zakopane), 6) 
Giatpak—Gąsienicą -(SNPTT), 7) 
Stanco (SNPTT). 8) Bachleda Cu­
ruś, 9) Wawrytko. 10) Pawlica. (R)

Zawody zaszczycił swa obecno­
ścią Premier Rządu Osóbka-Mo- 
rawskł, który a .wielkim zaintereso-.

waniem śledził pierwsza część sla­
lomu. Slalom rozegrano bowiem w 
dwóch częściach. Premier wraz z 
małżonka zwiedził schronisko Ta­
trzańskiego Towarzystwa Narciar­
skiego na Kalatówkach i wręczył 
przedstawicielom Polskiego Związ­
ku Narciarskiego kwotę .10.000 zł, 
zapoczątkowawszy tym samym ak­
cję, mająca na celu uczczenie pa­
mięci tragicznie zmarłego wybitne­
go działacza narciarskiego Józefa 
Oppenheima.

Wyniki slalomu w konkurencji 
żeńskiej: 1) Bachledowa—Curuś
Maria (SNPTT) — 1:50.4, 2)-Kwa­
pień Teresa (HKN) — 2:11,3, 3) Bu­
jakowa Anna (SNPTT) — 2:20,8, 
4) Piatkięwicz Jadwiga (Wisła; Za­
kopane) — 2:59.5. 5) Mozerówna

Wyniki meskie slalomu: 1) Pa­
wlica Jap (SNPTT) - 1:45,8, 105,8 
pkt.. 2) Marusarz Józef (SNPTT), 
— 1:52;1, 112,1 pkt... 3) Oiaptak— 
Gąsienicą Jan (SNPTT) — 1:57,2, 
117,2 pkt.. 4) Lipowski Jan (Wisła, 
Zakopane) — 1:57.5. 117.5 pkt., 5) 
Radkiewicz Jan (SNPTT) — 2:02,7, 
120.07. <20.07 pkt.

Ostateczne wyniki kombinacji al­
pejskiej: 1) Radkiewicz Jan fS.N.P. 
T.T.) — 323.4 pkt., 2) Marusarz Jó­
zef (SNPTT) - 324,1 pkt., 3) Pa­

wlica Jan (SNPTT)' - 332,5 pkt., 
4) Lipowski Jan (Wisła. Zakopane) 
—335,1 pkt.. 6) Ciaptak—Gąsiennica 
Jan ’(SNPTT) — 335.5 pkt., 7) Dzie­
dzic- Stefan — 320.2 pkt.

Pierwsze miejsce w konkursie 
skoków złożonych zajął Franek Gą- 
siennica z Wisły — 51.5 i 50 mtr 
(225.5), 2) Jair Gasiennica (SNPTT) 
39,5 i 50 (218,9). 3) Dziedzic Stefan 
(HKS) — 49 i 51 mtr (218,7), 4) 
Klamerus' Jan (RKS. Kraków) 47 i 
47 mtr (211,1), 5) Orlewicz Marian 
(Wisła) 44 i 44.5 mtr (197,7).
"Konkurs skoków otwartych: pier­

wszy Gasiennica Franek (Wisła) — 
58 i 66.5 mtr (229.9). 2) Gasiennica 
Jan (SNPTT) — 57 i 66 mtr (216,2), 
3) Dziedzic Stefan (HKS) — 66,5 i 
63 mtr (214.2). 4) Klamerus Jan
(RKS. Kraków) — 55.5 i 52,5 mtr 
(214), 5) Kozdruń Mieczysław (SKL, 
Katowice) — 54 i 62 mtr (203).

W ogólnej punktacji czwórmeczu, 
wśkład którego wchodził bieg zjaz­
dowy slalom, bieg 18 kilometrów, 
skoki, pierwsze miejsce zdobył: 
Dziedzic Stefan (HKS) 920,5 pkt, 2) 
Orlewicz Mariąn (Wisła) — 909,1 
pkt, 3) Gasiennica. 4) Sanek Mie­
czysław (Wisła). 4) Gasiennica Jan 
(SNPTT), . 5) Klamerus Jan (RKS. 
Kraków). ", "...... • , ' .

ją pełne możliwości uzyskania ty 
tulu mistrza Polski.

Zwycięstwo Czarneckiego w mi 
strzostwach Łodzi w koguciej jest 
również pewne. Natomiast w mi­
strzostwach Polski zawodnik fen 
będzie miął ciężką, robotę, ale 
przy szczęśliwym losowaniu po­
winien wygrać najwyższy tytuł.

W wadze piórkowej spodziewa­
ny jest start Marcinkowskiego, 
który jednaJk nadal przebywa w 
Gdańsku i ma trudności- z przepro 
wadzeniem treningu. Jeśli jednak 
Marcinkowski uzyska zwolnienie 
na turniej łódzki, powinien bez 
trudu zdobyć tytuł i zakwalifiko 
wać się do mistrzostw Polski, co 
by bardzo ożywiło konkurencję.

W wadze lekkiej startować ma 
Kowalski. Dotychczas stoi pod zna 
kiem zapytania udział Woźniakie 
wieża, nie zgłoszonego jeszcze , do 
żadnego klubu. Oczywiście jeśli 
Woźniakiewicz zdecydowałby się 
na start rywalizacja w mistrzo­
stwach Polski w kategorii lekkiej, 
stanęłaby na europejskim pozio­
mie. Woźniakiewicz ostatpio' prze 
rzucił się ze studiów weleryneryj 
nych na medycynę 1 jest b. zaję­
ty. Tak więc, start jego stoi pod 
znakiem zapytania.

W półśredniej murowanym mi­
strzem Łodzi będzie Olejnik. W 
średniej, wobec kontuzji Pisarskie 
go, konkurencja jest otwarta. W 
półciężkiej mistrzostwo pewnie 
zdobędzie JaSkóła, a w ciężkiej 
Niewadził... Tak Niewadził, jak­
kolwiek bokser ten tydzień temu 
Został, uchwałą zarządu swego klu 
bu zdyskwalifikowany na irzymię 
siąoe za niestawienie Się kilka ra­
zy na mecze, na dkutek czego o- 
statnio ŁKS nie mógł osiągnąć zwy 
cięstwa nad ZZK Tarnowskie Gó­
ry. Niewadził jednak przedstawił 
dowód, iż z powodu • ^siły wyż­
szej" nie mógł stanąć na starcie. 
Wobec tego łodzianin przypusz­
czalnie zostanie przywrócony do 
łask i będzie mógł startować w mi 
strzostwach Polsi — co pozwoli na 
podniesienie poziomu walk ogól-
opolskich w kategorii ciężkiej, , fizycznych i r 
Boks pblśki zbliża się szybkimi technirznwh rokami do kulminacyjnego punk t®c“nicznYch. 

, _____  n______ , stkich Zfllpfarsezonu. Mamy nadzieję, że zda 
z dobrym wynikiem podczas 

strzostw Polski, K. G.

nej pierwszej i drugiej ligi, zn'e- 
sienie ograniczeń spowodowa­
nych wojną, regularna praca, zro 
bią swoje, to też przypuszczamy,, 
że już w roku bieżącym zanotu­
jemy wyraźną poprawę. Sytuacja 
jest o tyle dla Angl-i korzystna, 
że większość krajów europejskich' 
cidrpi na jeszcze większe niedo­
magania. I w tym właśnie wypad­
ku ujawni się wyższość „tych zza 
Kanału", który op'erają się na 
sśrokiej kadrze doskonałych pił- . 
kąrzy, podczas gdy czołowa kla­
sa kontynentalna tworzy prawie 
wszędzie cienką warstwę, to też 
ubytki w niej nie dadzą się tak 
szybko załatać.

MIEJSCE PIŁKARZY 
RADZIECKICH.

Gdzie wyrosnąć może piłkarzom 
Albionu najgroźniejszy konku­
rent?

Słyszymy już niemal odpo­
wiedź: — w Z.S.R.R.I

Należeliśmy, zdaje się, dą bar­
dzo nielicznych ludzi na Konty­
nencie, którzy trafnie/ocenili war 
tość radzieckiego pilkarstwa (nie­
prawda p. profesorze Orłowicz), 
dlatego też mpżemy sobie dzisiaj 
pozwolić na ustalenie pewnych 
kryteriów bez narażenia się na 
zarzut braku obiektywizmu.

Znając piłkarstwo angielskie z 
przed wojny i mając okazję za­
poznać się w roku ub. z najlepszą 
klasą piłkarską ZSRR stwierdzić 
musimy, że wycieczka dzisiej­
szych Dynamowców do Anglii 
przedwojennej n'e dałaby takich , 
rezultatów, jak to się stało Obec­
nie. Nie umniejsza to zresztą w . 
niczym prestiżu piłkarzy radziec­
kich, którzy doszli o własnych si 
łach do rewelacyjnej wprost' for­
my '• mają prawo ubiegać się dzi­
siaj o jedno z pierwszych miejsc 
w Europie.

Jeśli przyznajemy wciąż jesz­
cze Anglii i Szkocji pewną prze­
wagę, to z .uwagi na bogatszą ka- - 
drę klasowych pjłkarzy, Związek 
Radziecki posiada olbrzymie ma­
sy piłkarzy i ilościowo napewno 
nie ustępuje piłkarzom Związków 
Brytyjskich. Gdy chodzi jednak o 
Pość tych najlepszych, to po dru­
giej stronie kanału La Manche 
mają dziś jeszcze wyższość.

Potwierdzenie faktu tego znaj- . 
dujemy poniekąd w wynikach, ja 
kie czołowe drużyny radzieckie 
uzyskały na~Balkanach i w Rumu­
nii. Były to wprawdzie zwycię­
stwa, ale cyfrowo nie tak .frapują 
ce, mimo, że poziom przeciwni­
ków był skromniejszy. Zdziw’ły 
nas przede wszystkim rezultaty 
CDK, którego drużyna niczym 
nie ustępuje^ „Dynamowcom" ,z 
Moskwy a przez wielu oceniana 
jest nawet wyżej.

Z ZAINTERESOWANIA.
Bieżący sezon przyniesie nam • 

zapewne wiele materiału, który 
pozwoli na ustalenie konkretniej­
szej opinii. W każdym razie każ­
dy występ piłkarzy x radzieckich 
oczek’wany będzie wszędzie z 
największym zainteresowaniem i 
cieszylibyśmy 6ię bardzo, .gdyby 
wreszcie można było przedstawić 
ich polskiej publ’czności.

Tak czy inaczej, wydaje nam 
się, że na . Kontynencie nie mają 
potrzeby obawiać się żadnego 
przeciwnika, tymbardziej, że gra 
ch oparta jest na wspaniałej bo- 
jowości, dpskonałych walorach 
fizycznych i poważnych zasobach 

a wj.ęc tych wsz^_ 
stkich zaletach, które podziwia­
liśmy zawsze u piłkarzy brytyj- 
skięb.
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Wszyscy mamy nadzieję, że odda., 
wna upragnione wydanie dekretów,! 
regulujących naczelną organizację1 
naszego wychowania fizycznego i ‘ 
sportu otworzy nowy okres rozwoju 
życia sportowego w Polsce. Obecnie 
powinno nastąpić, uporządkowanie 
organizacyjne poszczególnych dzie, 
dżin sportu, tak, ażeby nadchodzący 
sezon został wykorzystany możliwie i 
najsensowniej .zarówno z punktu wi 
dzenia upowszechnienia sportu, jak i 
a rkcyjności widowisk sportowych. 
To, co działo się dotychczas^w pierw 
szym roku Wielkiego Wyzwolenia, 
było często wspaniałe, Wzruszające, 
ale na ogół przypadkowe, bardzo czę 
sto małowartościowe, czasem niecie. 
kawę, a nie rzadko nawet, niestety 
i — gorszące... Pozostawiając w tej 
chwili na stronie rozważania, doty. 
czące przyszłej polityki na tak waż­
nym odcinku wychowania fizycznego ' 
i przysposobienia wojskowego, war. 
toby zastanowić się nieco nad spra­
wą widowisk sportowych. Używam 
specjalnie słowa „sprawa“, gdyż mo 
im zdaniem, widowisko sportowe, tak 
zresztą, jak i każde niemal widowi, 
sko, posiada głęboki aspekt spółecz. 
ny-

POłzawodowstwo w balsie fras®M®
Francja była zawsze krainą boksu 

- dodajmy natychmiast zawodowe 
gc i to mająca pretensję do przo­
dowania w Europie. W kraju tym 
pięściarstwo zawodowe zabiło a- 
matorstwo. Po chwilowej refleksji 
musimy dojść do -wniosku, że sło­
wo „zabiło" jest jednak niewłaś­
ciwe, należałoby raczej użyć 
„przytłoczyło". Bowiem boks ama­
torski istnieje we Francji, ale jest 
oparty nieco na innych zasadach 
niż u nas. Mibdzi boksenzy-amato- 
rzy grupują sią raczej przy tzw. ha 
lach treningowych, a nie przy klu. 
bach. Taką np. salę miał swego 
czasu Paweł Szydło w Paryżu,

i Denis. W niej to bokserzy francu 
, scy przechodzą jakby pierwszy 
, chrzest. Tam właśnie występują 

tacy półzawodowcy (za marne pie 
, niądze).

W tej sali swego czasu stawiał 
pierwsze kroki Edward Ran. Był 
on wówczas w Paryżu w takiej bie 
dzie, że sypiał w olbrzymim gara­
żu, gdzie miał własną wielką li­
muzynę! Auto to, starego typu 
znalazło się na. emeryturze. Ran, 
który znał dobrze właściciela ga­
rażu, uzyskał zezwolenie zamiesz­
kania w tym samochodzie, gdzie 
przepędził wiele nocy. Chyba z 
tak „wspaniałego" hotelu,., nie ko 
czysta! nigdy żaden bokser polski.

W sali „Cenrale" walczyli kie­
dyś polscy bokserzy ze „stajni" 
■Szydly; na czele z „Pol Jutem" (Jóź 
wiekiem).

OSTATECZNY EGZAMIN
Następnym szczeblem dla bokse 

ra zawodowego w Paryżu - to sa- 
1 la „Wagram". Jest to już hala, w 

której mogą się pokazać zawodni­
cy, o wyższej klasie - tam bo­
wiem przychodzi publiczność wy 
bredniejsza i więcej wymagająca. 
W hali tej panował przed wojną 
amerykański organizator Jeff Dick- 
son, który ją prowędził na sposób 
transatlantycki. Kto zdał egzamin 
w sali Wagram był kandydatem 
do wielkich spotkań w Pałacu Spor 
towym, gdzie rozgrywały się me­
cze „gala" przynajmniej raz mie­
sięcznie. Pałac (na 20.000 widzów) 

; ogląda! wielu asów takich jak: Ge 
‘ naro, Al Brown, Marcel Thil, Bro- 
1 uillard, Paolino, Stribling, Camera, 
i Neusel i wielu innych.

Amaiorstwo jest pierwszym eta­
pem we Francji i pierwszym szcze­
blem aby zostać Lokserem ząwodo 
wym, Błędem związku amatorskie­
go we Francji jest zbyt pobłażliwa 
kontrola nad zawodnikami amato­
rami i zbyt łatwe i szybkie dopu­
szczanie ich na ringi zawodowe 
(swego czasu tego błędu uniknęli 
Niemcy).

Z KOPALNI NA RING
Oceniając w dalszym ciągu arna 

torstwo francuskie, jak już podkre­
śliliśmy, trzeba scharakteryzować 
jego specyficzny charakter. Bokser 
amator stopniowo wciąga się do 
zawodowstwa. Większość z bokse­
rów francuskich, a specjalnie na 
północy Francji, pracuje, w fabry­
kach lub kopalniach, a w niedzie­
lę staje na ringu aby... zarobić do 
datkowo kilka franków. Są oni jak 
by półzawodowcami. Głównym ich 
utrzymaniem jest zasadnicza — co 
dzienna praca a dodatkiem boks, 
klóry uprawiają dla przyjemności 
- a więc raczej dla zdrowia i spor 
tu... ale uważają, że jeśli wystę­
pują publicznie - to należy się 
im za to rekompensata.

Dużo takich bokserów-pólamato- 
rów próbuje szczęścia. Jedni wy­
rabiają się na znanych bokserów., 
inni znów powracają pod' ziemię 
do kopalni ze -łamanymi żebrami, 
porozcinanymi brwiami i z uszami 
pełnymi kalafiorów i kończą w ten 
sposób swą karierę bokserską.

Takimi zawodnika v. półzav."dow 
cami było wielu Polaków we Frań

Jadwiga' Jędrzejowska wyjecha­
ła do Zakopanego,- gdzie przej­
dzie dwutygodniową zaprawę nar 
ciarską. Będzie to pierwszy tre­
ning narciarski wicemisirzyni 
Wimbledońu. Jak dotąd, panna 
Jadzia nigdy nie jeździła na nar­
tach.

Jędrzejowska, zrezygnował - i ire 
ningu w krytej hali Wimy w Ło-

Podwija«: wątłość i to, co dzieje się na boisku. Wrażli.rchwalająca poziom zawodów, wszel-
. Istnieją dwie strony, dwa odrębne wość widzów na poziom sportowy wijkie osiągnięcia pozytywne przypisu, 
zagadnienia widowiska sportowego,—dowiska Jest~d°ść niejednolita, zda. je zawodnikom, ocena druga, krytycz 
dwie wartości, nadające mu ważkie nia * oceny często różne, całkowiciejnie odnoszącatsię do „naszych“ talen 
znaczenie społeczne. Jedna z nich to sPrzeczne ze' sobą. Natomiast pra. tów organizacyjnych, czy też raczej 
czysto sportowa wartość widowiska, wie> że “ wszystkich ta sama jest dezorganizacyjnych skora jest bar. 
znajdująca swój wyraz w absolutnej siła odh»«’™ innych wrażeń o nieJdzo do szukania winy często nawet 
wymiemości poziomu sportowego, i ran'eJ istotnym znaczeniu wychowa-aż w społeczno - politycznej sytuacji 

jaruga wartość — to oddziaływanie wczym’ mającym niepomiernie głęb-naszego państwa.
1 w>A>«n»V« _______  sze wartości SDoieezne. Te inne czyn Ośmielam sie t.wiprrtrić ie ni pa

pierwsza wartość, Wartość czysto ;widowni> nazwałbym czynnikanii or. zoru porządkowego na boisku (właś. 
sportowa świadczy o kulturze wycho^anizacyjnymi. Tutaj możność szyb.'ci wie, po co to omijające wyrażenie 
Wania fizycznego narodu, o tyle dru!kiei ' łatweJ oceny mają wszyscy, tu — p0 prostu mówiąc — milicji...), 
ga ma znaczenie i zasięg o wielelta' nie trzeba znawców. Ńie docenia mające na celu uspokojenie widowni 
szerszy, popularniejszy, i nie zawsze wartości tych czynników, lekce.;przynoszą więcej, szkody społecznej, 
jest ściśle .związana z pierwszą war.jważymy je nazbyt często. Porównaj, aniżeli korzyści daje nam pobicie re 
tością, a więc z samym poziomem!my następujące dwie oceny :1) za.'kordu światowego przez któregoś z 
sportowym. W każdym bądź razie — wody> J’akie oglądałem były piękne, naszych zawodników. Niedołęstwo 
nie tylko... Czego bowiem oczekuje P°ziom wykonania spo’rtowego —(organizacyjne sprawia to, że ocena 
publiczność naszych najpopularnie.j.'Przedni / 2> organizacja zawodów widza przeniesiona zostaje z poszczę 
szych imprez sportowych — zawo.lfatalna,'zachowanie się organizatoJgólnej imprezy sportowej na całość 
'dów piłtó nożnej? Pewna część wi. rów 5 zawodników oburzające, nie.'naszego życia i sprawnbść jego fun. 
downi, t. zw. znawcy i bywalcy spor J’unktualność * niechlujstwo — przyfkcjonowania. W wyniku tego demo- 
towi zjawiają się na zawodach z zaJsłowioWe > w rezultacie końcowy wnio ralizujące znaczenie takich zawodów 
miłowania, z prawdziwej pasji spor]sek......bo u nas, to zawsze tak...“ (sportowych staje. się zupełniejasne.
tcwej, przeradzającej się często nieo' Z punktu widzenia społecznego,
mai w nałóg. Inna część publiczności wartość oceny pierwszej jest społecz1 hI’’- Hl^fnOWtlC
przychodzi na mecze, ponieważ prag.na, wychowawcza korzyść jest o wie' siożtiwuśst ..
nie spędzić kilka godzin na świeżym le mniejsza, od szkody, jaka wynika Możnaby również powiedzieć i słu. 
powietrzu i przy okazji popatrzeć na.z oceny drugiej. Ocena pierwsza, po sznie zresztą, że sportowy poziom

Msilis^ riis^ów nąrgsltich
. w wadze muszej i koguciej. Medi 

na przewyższa o klasą swych ry­
wali. Jest to bokser, który imponu 
je opanowaniem nerwów przez co 
wygląda na nieco nonszalanckie­
go. Przypomina on' nieco ze sposo­
bu walki Pladnera, ale jego ruchy 
są więcej ekonomiczne, nie lubi 
się on wdawać w zbyteczną bija­
tykę. Jeśli uplanuje atak, to prze­
prowadza go z całą konsekwencją.

Medina przewyższa o dwie kla­
sy swych przeciwników, o których 
może nawet nie ‘wario wspominać, 
są to Ferraro Sandeyron, Cro- 
ohard, Pelgraon’ - czy Mouchon. 
Famechon był już dwukrotnie zde 
klasowany przez- Medinę.

W wadze koguciej króluje nie­
podzielnie» ten sam Theo Medina. 
Konkurentem jest Rene Megret - 
bokser odważny i waleczny, ale 
nie mogący już utrzymać wagi, 
Należy się spodziewać, że wkrót­
ce zobaczymy go w wadze piór­
kowej. Na dalszych miejscach wy 
mienić należy Angelmana (pewnie 
już Wkrótce wycofa • się z ringu), 
oraz Poumiera. W tej kategorii wal 
czą jeszcze we Francji: Fc.uillous, 
Durmont i Declair.

NOWY TALENT ' ■
'Jeśli chodzi o. przyszłość, to naj 

większe nadzieje pokładą się w 
młodziutkim Jcuasie, który posia­
da riajladniejszy styl i wydajność 
ciosów, ale wydaje się jeszcze 
zbyt miękki, aby spotkać się z 
Mediną. Exmistrz świata Huat 
szłego mistrza świata. Ale Huat 
już nie raz się pomylił...

W wadze piórkowej' rej' wodzi 
Paul Degniaux, który liczy już 32 
lata. Przypuszczalnie nie zdoła on 
obronić tytułu przeciwko młodziut 
kiemu Ray Famechon, który jest 
uważany za boksera przyszłości. 
To jeden z większych talentów 
pięściarstwa francuskiego. Chlo-F 
pak ma zaledwie 20 lat - a jest 
twardy jak stal i wytrzymały na , 
ciosy. Młodzieniec posiada rasową 1 
sylwetkę boksera, a styl jego nie ; 
podlega krytyce.

Wśród piórkowców usiłował je- : 
szcze zabrać głos stary mistrz ' 
Young Pęrez, ale natrafił na trud ' 
ności z wagą i rnusiał przenieść ‘ 
się do lekkich. Jego wiek nie wró 1 
ży jednak już nic dobrego; Można ; 
by jeszcze wspomnieć o Megret, 
ale ten nie wydaje się być nie- s 
bezpieczny.

O cięższych bokserach pomówi'- s 
my innym razem. Cerdaą- kroczy , 
wśród nich na czele, a o nim już ‘ 
pisaliśmy wielok-oinie l

Kazimierz GryżśwJd

cji, jak np. Lange, czy „Casimir" 
(Kazimierz), Olek, Zieliński i wielu, 
wielu innych.
JAK RAN MIESZKAŁ W AUCIE...

W Paryżu istnieje cały szereg 
hal bokserskich, w których co ty 

e bokśer-

Powracając jeszcze do mniejszych 
sal w - Paryżu - to w „Centrale" 
zawody odbywają się w każdy 
wtorek, w „Wagram" co każdy 
czwartek. W „Saloe Wagram" wal 
czył swego czasu Tadeusz Jarosz, 
który zremisował z Francuzem Te- 
netem.

Jak już powiedzieliśmy, boks a> 
matorski też pseudoamalor-

był tylko pierw- 
jawnego zawodow 

:iwnego, że Polska 
mogła pokonać amatorów francu­
skich w stosunku 14:2 (bez Des- 
paux i Michelot). Ci dwaj bokse­
rzy pozośtati amatorami tylko 
do czasu zdobycia laurów olimpij 
skich. ,

STARZY CONTRA MŁODZI
A teraz kilka słów o zawodow­

stwie. Sytuację w boksie zawodo­
wym we Francji możnaby porów­
nać z położeniem w naszym pięś- 
ciarstwem amatorskim. Spotykamy 
bowiem podobny objaw, stare ru 
iynowane gwiazdy, które' niegdyś 
miały wyrobione nazwiska i świe­
ciły triumfy na ringach paryskich, 
niechętnie ustępują' z placu boju 
i chcą • przedłużyć możliwości 
swych startów. Z drugiej znów 
strony młoda gwardia sięga po ty 
tliły.

Przed wojną wiek boksera-zawo 
dnika, który mógł startować na 
ringu, nie przekraczał zazwyczaj 
30 lat. Dziś w całej Europie, spo­
tykamy na ringach bokserów co­
raz starszych.

Taki Tenet - ex-mistrz Francji, 
liczy dziś 38 lat, Angelman 35, 
Diouf, który jeszcze niedawno' wal 
a.-y! z Cerdanem, ma już 33 lala, 
Hiszpan Ignacio Ara liczy 36 wio­
sen, Marcel Thil i Belg Gustaw 
Roth mają po 37 lat.
MEDINA - PODWÓJNY MISTRZ

A jaka jest obecna sytuacja w 
zawodowym boksie francuskim? 
Temat jest obszerny - musimy się 
więc na razie ograniczyć do wag 
lżejszych. Ciekawą postacią jest tu 
Medina, dzierżący dwie korony;

Jędrzejowska przejdzie zaprawę narciarską
i • . T 1 n -1 n i o cia r> i a«yV»*rtdzi, która okazała się nieżbyt od­

powiednią, nadto będzie ona przez 
dłuższy czas zajęta na zawody bo 
kserskie. Przypuszczalnie, po po- 
wrooie z Zakopanego nasza mi­
strzyni będzie , przebywała przez 
czas dłuższy w Katowicach, gdzie 
od 1 kwietnia zaistnieją odpowie 
dnie warunki treningowe.

Fod cz»i«a udressm?
Pod czyim adresem kieruję tę 

: „wzniosłe“ wypowiedzi? Pod adre. 
sem zawodników, publiczności, a 
przede wszystkim organizatorów na. 
szego życia sportowego, nie tylko 
— zawodów... A teraz' właśnie jest 
czas, ażeby o tym pomyśleć... I na­
reszcie dojść do wniosku, że główna 
wartość zawodów sportowych, to 
nie tylko szczęśliwy wynik meczu 
międzypaństwowego... Że na odczyt 
o wartościach podniesienia życia 
sportowego przyjdzie 107 osób, a na 
przeciętne zawody ciągną tysiące... 
Że prelegent referatu o społecznym 
znaczeniu widowiska sportowego 
przygotowuje, się do swego występu 
często długie godziny, a największe 
zawody tak bardzo często bywają 
organizacyjnie — „puszczane“... Że, 
kiedy tak wiele piszę się o upo. 
wszechnieniu sportu i kiedy wresz­
cie mamy szanse realizacji tych 
ważnych • postulatów, nie wolno nam 
robić poważniejszych błędów, bo 
cena tych pomyłek jest ogromna, a 
nas na to poprostu — nie stać... O 
tym wszystkim trzeba pomyśleć i to 
właśnie teraz, w chwili, kiedy przy, 
stępujemy realnie do budowy no. 
wych pddstaw naszego życia sporto. 
wego.

tEwaiowstwo i alkohol
Ale mie tylko o tym. Warto ró. 

wnież przemyśleć tak drażliwą 
i trudną sprawę — zawodowstwa, 
czyli, mówiąc" poprostu i szczerze, 
sprawę-płacenia, czy też nie płace­
nia premii, czy też stałych wyna. 
grodzeń za udział w zawodach. Nie 
chciałbym tutaj niczego sugerować. 
Jak się rzekło, rzecz jest drażliwa 
i zawiła. Ale w imię dobrych oby­
czajów, w imię społecznego rezonan­
su różnych domysłów, . plotek, czy 
też sprawdzonych informacji trzeba 
zagadnienie to postawić po sporto. 
wemu, ćo wcale nie znaczy, że z. wy- 
łącseniem czynnika „Zawodowego“. 
Po sportowemu, a więc zdecydowa­
nie i odważnie. -

I jeszcze jedno, czcigodni mężo. 
wie, którzy będziecie stawiać t. zw. 
zręby nowego gmachu naszego spor- 

! towego przybytku. Wypowiedzcie 
się również i w tak „upajającej“ 
materii, jaką stanoryi problem al­
koholowy. Wydaje mi .się,' że tutaj. 
niema wielu alternatyw. Opary al­
koholu muszą zniknąć zarówno z 
boiska, jak też’i t. -zw. kulis życia 
sportowego. Jasna wypowiedź w tej 
sprawie nie ma • zecież nic wspóll 
nego z atakiem na tak ważną gałąź 
życia państwowego, jaką jest — 
Monopol Spirytusowy. To w ogóle 
nie jest jakikolwiek atak, to tylko ,' 
i wyłącznie obrona — sportu i jego 
istotnych .wartości, społecznych. —

Tak często piszę się i mówi o czy. 
stej sportowej atmosferze. Wyrzuć­
my z tego pięknego postulatu „czy. 
sta“, a zostawmy poprostu — spor.* 
tową atmosferę. To-powinno w zu­
pełności wystarczyć

Kazimierz Rudzlci,
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Olsztyn zdobył mistrzostwo organizacji
5® EeMkealietew pet szkłem e&serwaijl

Pięrwsze powojenne mistrzostwa 
zimowe-Polski w lekkiej atletyce po 
zostaną na długo w pamięci 50 za­
wodników którzy przyjechał) zadoku 
mentować łączność z powstającym 
prawie z niczego sportem, Ziem Od­
zyskanych.

Wspaniale przygotowana przy po­
mocy żołnierzy V dywizji hala, nie­
spotykana opieka, którą roztoczono 
nad zawodnikami od przybycia na 
dworzec, aż do chwili załadowania 
ich do przedziałów, znakomite wyży- j 
wjenie za 70 zł. dziennie, hotel bez-I 
płatny, przewożenie zawodników sa-1 
mochodami .urozmaicenie zawodni, I 
kom czasu przez danie bezpłatnych ' 
biletów na wspaniałe przedstawienie I 
teatralne, oraz liczne , wspaniałe na i 
grody jak zegarki aparaty fotografi-1 
ozne, kryształy, buty itd. nie dadzą 
się- zapomnieć.

Olsztyn zdał egzamin na piątlkę. 
Zorganizował mistrzostwa bez zarzu 
tu „na złość“ tym wszystkim, którzy 
do mistrzostw ustosunkowali się ne­
gatywnie, przyczyniając się do „poło 
żenią" konkurencji kobiecych, w któ­
rych brały udział tylko cztery zawód 
njeżki.

Poziom sportowy był bardzo wy­
soki. Wynikj wielu konkurencyj lep­
sze niż podczas mistrzostw letnich 
ub. roku. Jest to dowodem, iż lekko 
atletyka polska czyni postępy. Sta­
rzy zawodnicy, po przeżyciach wo­
jennych dochodzą do coraz lepszej 
formy, czego dowodem jest utrzy­
manie się na poziomie wyników uzy 
skiwanych w lecie, choć rzadko spo­
tyka się zawodników mogących prze! 
jyrowadzić uczciwą zaprawę zimową, 
młodzi stale dzięki talentowi są w 
formie.

Lepsze rezultaty niż w lecie osiąg­
nęli: mistrzowie pierwszego dnia za­
wodów w skoku w dal kobiet j męż- 
cyzn. ogólny poziom pchnięcia kulą 
był, wyższy niż na mistrzostwach łó­
dzkich, ' ..........................
skoku < 
walkę c . 
koledzy kflubowi- .. ________ , . _
gielloni: Borodziak i Grohman.

Mistrzostwa rozpoczęto w sobotę 
o 19-ej godz. defiladą, którą prowa­
dził Gierutto, źa którym postępowa­
ły zasłużone dla sportu polskiego 
.Kwaśniewska, b. rekordzistka Pol­
ski: w pchnięciu kulą Cejzikowa i 
Jasieńska.

Wśród zawodników widzimy Rosła 
na, Ładz-owskiego, Zieleniewskiego, 

■ Staniszewskiego, oraz dobrze zapo­
wiadających się młodych Czajkow­
skiego. Zwoleńskiego, Borodnicha 
i Innych. ’

Są również przedstawiciele Białe­
gostoku, Gdańska. Warszawy (jede­
nastu).

Przywitał zawodników wojewoda 
mazurski Dr Robel wskazując ii mi­
strzostwa są podkreśleniem łączności 
Ziem Odzyskanych z Macierzą.

Otworzył zawody delegat PZLA 
pułk. Łętowski zaznaczając w swym 
przemówieniu, że i sportowcy przy­
kładają cegiełkę do odbudowy polsko 
ści na Ziemiach Odzyskanych. Ode-

' granie hymnu państwowego zakończy i Wszyscy przekroczyli 12 m. Ł<omoc-1 
i ło uroczystości otwarcia. ki nie startował.

KWAŚNIEWSKA W FORMIE I 
I GO m pań przyniosło niespodziewa I 
nie zwycięstwo Kwaśniewskiej. Nasza i 
olimpijka przypomniała sobie te cza.' 
s.y, gdy była wielóboisbką. Wygrała ' 
też skok w dal .uzyskują, o 1 cm więi 
cej niż miała w Łodzi. Najlepsza za-l 
wodniczka mistrzostw Mjtan.

Kwaśniewska bez treningu zdoby.' 
ła dwa mistrzostwa z wynikami, któ 
re dowodzą, że była wszechstron­
nym talentem pozostałą nim, Kwaś 
niewiska obiecuje trenować. Stylowo 
jest bez zarzutu. Brak jej tytko zapra 
wy. Jeśli dodamy, że bez treningu 
rzucała w lecie około 40 m-oszcze­
pem, to można Uczyć na jej wynfki 

|w pełnym sezonie. ■

SPRINTERZY ZACZYNAJĄ
j W przedbiegach biegu 60 m. pa- i 
I nów niezłą formę pokazali Miłaszew < 
śki, Daberko i Ładnowski. Niestety i

■ posiadają bardzo słaby start, ćo na 1 
60 ni. ma kapitalne znaczehie. <

Skok w dal pokazał, iż mamy za-- ’ 
wodnika o talencie wysokiej miary.

j Miłaszewski, zdobył pierwsze miejs- 1 
ce skokiem 625, a dwa skoki mini- i 

| nialnie przekroczone, były około 650. i 
I Miłaszewski dość szybki w ■ sprlą- i 
I fach w rozbiegu do skoku traci to j 
i czym obdarzyła go natura. Jeśli po- ' 
■prawi rozbieg będzie skakał w lecie i 
I 7 m. Zawodnik ten jednak nie posia- | 
da możliwości treningu( Szkoda. b 
. Kula wykazała ,b. dobry poziom. 
Gierutto był bezkonkurencyjny, rzu-L 
cając 13,90. O drugie miejsce zaciętą] .......................
walkę stoczyli Zieleniewski- i Słowik, wniaka“, choć daleko mu

STANISZEWSKI _ „PEWNIAK“ 
Staniszewski pobiegł 1000 „na pe 
.............................. do formy,

którą obiecuje. Łapiński trzymał sięl Drugi dzień mistrzostw był nie 
za mistrzem w przyzwoitej odlegioś- mniej interesujący od pierwszego J 
ci. Wyszli na czoło dopiero w ostał- przyczyna marnego czasu zwycięż, 
njej fazie biegu; gdy konkurenci „za- ziomie.
rżnęli się“ prowadzeniem. To jest Roz™. .
przyczyną ińarnego czasu zwycięz- kordzistek Polski 
ców (słaby początek). | C ’ “

W skoku o tyczce 4 z
przeszło 3 m. Nikł jednak nie my-,«. .... ------
ślał iż walka o tytuł rozegra się na ska rzucając w ostatniej kolejce 11.11 
wysokości 3.40. i (lepiej niż w locje). Kwaśniewski mfa

Wygrał ją skaczący „gospodar- ła 0.66, Cejzikowa 10.49. Poziom 
skim“ sposobem Grohman przed ko-'b. wysoki.
legą klubowym Borodwinkjem i Gie-I Rozgrywane jednocześnie półfinały 
ruttą, który nie miał szczęśliwego w biegu 60 m .panów przyniosły za. 
dnia. Brakowało porządnej tyczki. I cięte walk:. W rezultacie do finału 

500 m nań ze wzPlcdu na brak zgło zakwalifikowali się Ładnowski, Miła-
„eń «e”a>yte Z ------ “ " n-”-

Publiczności mało ze względu na 
salę nie. pozwalającą pomieścić więk­
szej ilości krzeseł.

Zawodom przyglądał się z wielkim 
zainteresowaniem dowódca garnizo­
nu gen. Kondrym.

Rozpoczął się' od pojedynku b. re- 
ko.di.Uiok Polski w pchnięciu kulą.

i Cejzjkowa, Jasieńska i Kwaśniewska 
zawodników stoczyły bardzo ciekawy pojedynek 

nok nie my- z którego zwycięsko wyszła Jasień-

Kwaśniewska, Gierutto i S ka
w powodzi nagród i przyjemności

mało ustępował łódzkiemu 
tyczce, w których zaciętą 
tytuł mistrza rozegrał' dwaj 

białostockiej Ja--

' Mistrzostwa lek­
koatletyczne w Ol­
sztynie mogły rze­
czywiście zakoń­
czyć się tragedią. 
Nieobecność trzech 
poważnych okrę­
gów ograniczyła li­
czbę startujących 
do 50 zawodników, 
ale obecność takich 

onnne aSÓW ’ak Kwaś- 
₽ niewska, czy Jasień 

ska była również dziełem' przypadku. 
Rekordzistka w oszczepie, posia­

daczka brązowego medalu ’ olimpij­
skiego w oszczepie Marysia Kwaśniew 
ska, spożywała w Podkowie Leśnej 
najspokojniej śniadanie, gdy nagła 
interwencja koleżanki po fachu Ja­
sieńskiej, zmąciła jej spokój domowe 
go ogniska.

Jasieńska z Poznania, ongiś sławna 
miotaczka kulą, żona plotkarza Za- 
bierzowskiego, postanowiła zmusić 
swoją przyjaciółkę z Podkowy Leś­
nej do udziału w mistrzostwach. Wtar 
gnęła do pokoju oszczepniczki, włas­
noręcznie spakowała jej manatki i 
nieśmiało opierającą się Marysię za­
prowadziła na dworzec. . W tym sa­
mym wagonie jechali również do Ol­
sztyna dwaj lekkoatleci: stary 10-bój 
ca Witold Gierutto i pupil Szkoły O- ’ 
ficeróv* Pancernych w Modlinie — 
sprinter Miłaszewski.

Tego wszystkiego dowiedzieliśmy 
się w, różnych przypadkowych rozińo- !

— Wyszła zamąż za chłopca o tym 
samym co ona nazwisku. Dwoje Fla- 
kowiczów do jednej kuli to zadużo. 
Postanowiła zatem zostać w domu...

— Co było pani największym suk

— Namówienie wojewody do zor­
ganizowania obozu wypoczynkowego 
dla akademików sportowców. W ogó­
le Olsztyn to raj dla, sportu. Natych­
miast po mistrzostwach organizatorzy 
zastanawiali się z jakiej okazji zro­
bić następne...

Obóz sportowy przewiduje się dla 
ok. 50 zawodników w miejscowości 
przepięknie położonej wśród „Dwuna 
stu Jezior".

Kwaśniewska wyraziła swój głęboki 
żal z powodu nieobecności najpoważ 
niejszych okręgów lekkoatletycznych. 
Stwierdziła jednak ponad wszelką 
wątpliwość, że mistrzostwa miały 
swój cel i znaczenie. Będą one nie­
wątpliwie bodźcem przed zbliżającym 
się sezonem. K. E.

wach z uczestnikami zawodów. Ko­
rzystając z obecności Kwaśniewskiej 
w Łodzi na zawodach koszykówki, 
postanowiliśmy zasięgnąć bezpośred­
nich informacji. Trzydniowe mistrzo­
stwa koszykówki zatrudniały tak da­
lece nasze piękne panie, że w przer­
wach między meczami były zupełnie 
bezsilne i nabierały oddechu do dal­
szej walki. W tych warunkach trze- . 
ba było użyć najpodstępniejszych spo 
sobów, żeby namówię Marysię do in- : 
tensywnych zwierzeń.' Propozycja od- i 
żywczej kofeiny w filiżance prawdzi­
wej kawy, była jednak argumentem ■ 
skutecznym. ]

— Jestem olśniona Olsztynem. To, i 
co zgotowano nam na gościnnej zie­
mi mazurskiej, przeszło wszelkie o- ; 
czekiwania. Warto było jechać tyle i 
kilometrów i ryzykować porażkę, aże I 
by przeżyć te dwa dni niekończących ’ 
się emocji i niespodzianek. Wielki a- t 
fisz powitał nas na dworcu i... -ścisnął i 
serca nasze przerażeniem. Oczekiwa- t 
no tu tłumów zawodników a my jęcha 
liśmy we czwórkę. Pierwszy wysiadł 
z przedziału Gierutto, czerwony jak 
burak. W cieniu tego olbrzyma kry­
łyśmy się zażenowane. Ale rozczaro­
wanie publiczności oczekującej na 
Warszawę pokryte zostało tak wielką 
troskliwością, że z chwilą wyjścia z niczy rekord Polski). Konkurencja 
wagonu wszystko było jak w bajce, miała przebieg b. interesujący!

— Podobno otrzymaliście królew- W pierwszej kolejce prowadziła
skie nagrody? Cejzikowa, ,po tym na czoło wysu-

Marysia śmieje się i oczy rozbły- nęła się Kwaśniewska, wreszcie

I szewski. Wilewski, Damst. Miłaszew. 
ski osiągnął 7.2.

W skoku wzwyż rozegrał się po­
jedynek między Gieruttą a Zwoliń­
skim. Gierutto bardzo lekko prze­
szedł 170 wyżej nie skakał. Zwoliń. 
ski 165, tyle skoczył Kpżimicki (AZS 
Łódź), rewelacja drugiego dnia mi­
strzostw. Kuźmicki bez stylu zdo­
był tytuł mistrza w trójskoku wyni­
kiem 12.80. To wielki talent.

? walki o drugie miejsce wyszedł 
zwycięsko Damst 13.80 plasując się 
przed Borodnickim 11.35.

Skoki wzwyż j skoki w dal pań nie 
odbyły się. Najciekawszym punktem 
drugiego dnia był bieg ną trzy ty­
siące metrów w którym obok fawory 
tów Czujkowskiego, wzięli udział Sta 
rijszewski i Łapiński. Na starcie obok 
nich 8 zawodników. W pierwszypt 
okrążeniu prowadził Staniszewski, 
ale wkrótce spada na dalszą pozy­
cję.

Warszawianie schowali się, a inni 
walczyli o prowadzenie. Janicki — 
Łódź prowadził 2/3 dystansu. Dwa 
okrążenia przed metif Staniszewski 
i Czajkowski zaatakowali wychodząc 
na czoło. Staniszewski biegł z odwią 
zanym sznurowadłem od trzeciego 
okrążenia. Czas Staniszewskiego 
10:11,4 Czajkowskiego 10:15 = Jań­
czyk 10:18 _ |

Sztafetę 6X50 wygrali gospodarze. 
Warszawa zgubiła pałeczkę. Czas 
12,85.

Rozdanie wspaniałych nagród za­
kończyło drugi dzień zawodów. War­
szawa wywiozła ich najwięcej. Gdańsk 
otrzymał nagrodę ża najliczniej obe­
słane mistrzostwa.

Za wspaniałe przygotowanie mi­
strzostw a szczególniej dyr. Korale- 
w-czowi i ob. Koźmianowi należą s:ę 
słowa wdzięczności j uznania.

Stef. Sień.

Dragi dzień w Olszfunle
Pchęcie kulą kobiet: 1) Jasińska 

Charta, Poznań) 11,11 mtr., 2) 
Kwaśniewska (AZS Warsz.), 10,66, 
3) Cejzikowa (Skra) 10,49 (robot-

Korespondencja PZB Pisarski

PUWF OBJĄŁ STADION WP
Państwowy Urząd WF i PW objął 

Zarząd całego kompleksu urządzeń 
na terenach stadionu WP. Chodzi 
więc zarówno o samo wielkie boisko 
z trybunami, jak o pływalnię i korty 
tenisowe.

Pływalnia będzie natychmiast re­
montowana, gdyż uzyskano ma ten cel 
poważny kredyt. Obok stadionu U- 
rząd przygotuje 3 treningowe boissa, 
zdatne zupełnie dla meczów kl. B • C.

Administratorem stadionu pozostaje 
nadal por. Chatisow. (s)

REWANŻ SZERMIERZY 
W PRADZE

Rewartżowe spotkanie w szermier- ' 
te pomiędzy czechosłowacką dru­
żyną ..Riegiel“ a ZZK (Łódź) zo- ' 
stało ustalone na dzień 26 maja w 
Pradze. .. *

Mistrzostwa Łodzi dla szermierzy ' 
— juniorów odbędą się ,w Łodzi w ' 
połowie marca. Dyr. Bouchet ofia­
rował dlĄ zwycięzcy piękny puchar.

ropy otrzymał list z centrali po­
znańskiej, w którym ta zapytuje o 
stan jego ręki. Dotychczasowe mil­
czenie tłumaczy PZB tym, że wobec 
pierwszych wywiadów, które udzielił 
łodzianin prasie, że ręka znajduje 
się w zupełnym porządku, PZB są­
dził, że Pisarski nie potrzebuje 
żadnej opieki i pomocy.

W dniu 2 b. m. Pisarskiemu zo­
stał zdjęty gips z ręki. Popularny 
bokser odzyskał już władzę w tej 
kończynie. Niestety nie może w 
Łodzi znaleść odpowiednich leków, 
które pozwoliłyby na przeprowa­
dzenie dalszej kuracji. Lekarz, któ­
ry się obecnie opiekuje Pisarskim, 
nie pozwolił na nowe prześwietle­
nie roentgenowskie. Jak się bowiem 
okazuje, tego rodzaju zabieg powo­
duje kruszenie kości, a ręka Pisar­
skiego była już czterokrotnie prze­
świetlana w ciągu jego kariery 
sportowej.

Pisarski w ubiegły: 
powrócił do swej pracy

skują jej zachwytem.
— Tak, tak. Królewskie nagrody: 

kryształy, zegarki, kupony materia­
łów. Więcej nagród niż zawodników. 
Dla dziennikarzy »przygotowane były 
specjalne nagrody — paczki żywno-

był same kryształy, mówił żartobliwie, rencjach.
że warto było tyle lat trenować... Mo- Finał 60 mtr. mężczyn: 1) Mi- 
ją najpiękniejszą nagrodą z Olsztyna łąszewski (Of. Szk. Br. Panc., Mo' 
jest aparat fotograficzny Retina II. dlin) 7,2 sek., 2) Wilewski (BOS)

— Czy'jest pani zadowolona z wy 7,4 sek., 3) ładnowski (Społem
ników? Olsztyn) 7,8 sek.

— Zasadniczo tak. Niezbyt wiele 
trenowałam, ale teraz gram intensyw 
nie w. siatkówkę, a już niebawem roz 
pocznę treningi. Osiągnięcia w kuli 
ayły na wysokim poziomie, a mój wy 
nik jest dla mnie- rekordem.

— W jakiej formie jest Staniszew­
ski?

■— Obserwowałam go dopiero od 
połowy biegu ponieważ fascynował 
nas start ciotecznego brata Janusza 
Cusocińskiego. Niestety . kuzyn wiel­
kiego biegacza zawiódł na całej linii, 
-’rzybył on do mety ostatni i prosił dy 

skrętnie, żeby zachować jego incog­
nito...

— Dlaczego zabrakło na starcie 
rekordzistki Polski Flakowiczówny?

Kwaśniewska śmieje się:
— Przez Flakowicza...

Jaktn5

Skok wzwyż: 1) Gierutto (Spo­
łem, Warszawa) 170 cm., 2) Zwo 
liński (BOS) 165 cm., 3) Kuźmic­
ki (AZS, Łódź) 165 cm.

Trójskok: 1) Kuźmicki (Azs, 
Łódź) 12,80, 2) Damski (BOP, 
Gdańsk) 11,38, 3) Grohman (Jagieł 
lonia, Białystok) 11,35.

Sztafeta wahadłowa 6X50 mtr.s 
1) Społem, Olsztyn 42,8 sek., 2) 
Gdańsk, /4 sek, 3) Warszawa.

Bieg na 3 kim. Startowało 10 
zawodników. Poprowadzili, młodźi 
zawodnicy, później na czoło wy­
szedł Jańczyk. Na dwa okrążenia 
przed taśmą wysunął się Staniszew­
ski, a za nim Czajkowski. Zwycię­
żył Staniszewski (Społem, Warsza­
wa) w czasie 10, 11,5 mtr., 2) Czaj 
kowski (Orzeł, Warszawa), 10,15, 
3) Jańczyk (Zjednoczone, Łódź) 
10 min. 18 sek.

13-ka klubów w warszawskiej' kia 
sie A okazała się oczywiście trudną 
do rozlosowania. Los tak sprawił, 
że w jednej grupie (6 drużyn) zna­
lazły się dwie najlepsze i 4 słabe, 
zamiejscowe, a w drugiej (7) — 
wyrównana stawka. I z tej właśnie 
grupy muszą spaść do klasy B aż 
2 drużyny, podczas gdy z I-ej tylko 
jedna, chociaż „na okof‘ 4'ry, są 
słabsze od innych z grupy II-ej.

Ale los zadecydował i trzeba się 
mu poddać. Najpierw losowały 
cztery finalistki zeszłoroczne. Legia 
znalazła się z Pblonią, Syrena — 
z Grochowem. Tak więc już w gru­
pie padnie decyzja co do mistrza 
stolicy, gdyż każda z rywalek jest

silniejsza od pozostałych. Następ­
nie rozlosowano resztę drużyn i gru 
py ułożyły się następująco:

I- sza: Polonia, Legia, Jedność 
(Żabieniec), , Bzura (Chodaków), 
Ruch (Piaseczno) i Mirków.

II- ga: Syrena, Grochów, Mary" 
mont, ZWM Mokotów, Znicz (Pru" 
szków), Pogoń (Grodzisk), Żyrar- 
dowianka.

Na miejsce Nr Nr 6 i 7 w gru­
pach wejdą najlepsze dwie drużyny 
klasy B.

Pierwsze mecze wylosowano na 
31-go marca. Będą one rozgrywane 
poza stadionem W. P., który od 
połowy marca poddany będzie re" 
montowi. _fnl. s,^
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Trzy dni walk w łódzkiej YMCA
(Dokończenie ze str. l.ej)

Meca, miał charakter typowej wal.

Zespół Turowych mężatek
przeżywa poturniefowe emocje

GŁAŻEWSKA CONTRA JANICKA
Wychodzimy razem z gmachu 

Polskiej YMCA i zaraz na ulicy 
między triumfatorkami, które przez 
trzy dni mistrzostw wykazały w 
grze jak największą zgodę i soli­
darność, następuje mąleńka sprze­
czka.

Głażewska twierdzi bowiem, że 
zdobyty puchar winien znajdować 
się w jej ręku, bo to jej przecież 
jako kapitanowi drużyny wręczył 
to cenne odznaczenie prezydent 
Mijał.

dźwiga przed sobą Lola Janicka, 
i ani myśli -o oddaniu twierdząc, 
że ten zaszczyt słusznie jej się 
należy. Lola bowiem strzeliła ze 
wszystkich zawodniczek, biorących 
udział W turnieju, największą ilość 
koszy, zdobywając ich dla swej 
drużyny sama jedna aż 32. W nie 
znacznym stopniu ustępuje jej pod 
tym względem Głażewska.

Spór zostaje szczęśliwie zażeg> 
nany i puchar pozostaje w rękach 
Janickiej. Serdeczny pocałunek 
jest dowodem dalszej, trwałej 
zgody. Idziemy Piotrkowską i roz 
mawiamy naturalnie o wrażeniach.

- Miałyśmy ciężkie zadanie - 
twierdzi jedna z pań bo musialy- 
śmy wygrać nie tylko z naszymi 
przeciwniczkami, ale i z... sędzia­
mi.

Wzbudza to .ogólną wesołość. 
Mimo wszystko są zadowolone z 
ostatecznego rezultatu. Wiedzą 
doskonale, że odniesiony przez 
nie sukces jest potężnym bodźcem 
dla całego łódzkiego sportu OM 
TURowego.

HISTORIA Z PIŁKAMI
W tak radosnym nastroju daw-

WARSZAWA,

Stare pieści nie rdzewieją
Czortek, Srbkowiok, Kolczyński 

mistreami Wtwswswy '

i no już tow. Zatkego nie widz.ieli- 
, śmy. Jest on nie mniej dumny z 
, odniesionego sukcesu niż same 
i mistrzynie. W tym radosnym unie 
i sieniu zapomina już nawet o tym, 
i że sędziowie nie zawsze bezstron 
: nie traktowali drużynę TUR-u. Na 

przykład tą. historia z piłkami jest 
i co najmniej dziwna. Przed pierw- 
. szym meczem TUR - Zjednoczo­

ne przedstawiciel PZPR p. Nowak 
nie pozwolił na wypróbowanie 
piłki, twierdząc, zainterpelowany 

: w tej sprawie, że jest to niezgod­
ne z przepisami. Później w stosun- 

: ku do innych drużyn fakich za­
strzeżeń nie było.

Że tow. Zatke z osiągniętego
• wyniku jest zadowolony nie ulega 

kwestii, ale pytamy go się, kogo 
wyróżniłby specjalnie ze swego 
zespołu.

- Doprawdy trudno mi to u- 
: czynić - broni się. Nie mogę wy 
! mienić tylko Głażewśkiej, Jańi- 
■ ckiej i Kościelskiej,. bo doprawdy 
i - wszystkie zasługują na wyróż- 
I nięnie.

DAWNE RYWALKI - 
PRZYJACIÓŁKAMI

TUR i Zjednoczore, dotychcza­
sowych rywali w walce o mistrzo- 

8 stwo Łodzi, cechował w tych roz­
grywkach przyjacielski’ stosunek. 
Obydwie strony dodawały sobie 
wzajemnie otuchy i zachęcały się 
do dalszych wysiłków, życząc 
sobie wzajemnie sukcesów.

S. K.

___________ , 10.3. (tel. wł.). 
Z pierwszym dwóch etapów mi­
strzostw bokserskich Warszawy za­
notować trzeba, że żadne elimina­
cje nie odbyły, się w dwóch wa­
gach: koguciej i średniej. Gdyby 
nie odwaga Kupca, który zaryzy­
kował stanąć przeciwko’ Kolczyń­
skiemu,- ten. ostatni nie został by 
mistrzem, gdyż tytułu walkowerem 
zdobyć nie można. Z wagi koguciej 
ubył. Sobkowiak, który awansował 
do piórkowej,-a Drabkowski prze­
niósł się do półciężkiej, która jest 
zresztą jego kategorią właściwą.. 
Jak się okazało, tu właśnie prze­
grał, chociaż <w ciężkiej mógł zdo­
być tytuł.

Niespodzianką była eliminacja 
Selmy w wadze półśredniej przez 
Nowakowskiego, którego znów po­
konał Więch. Występ bramkarza 
Grochowa Burkackiego w wadze 
ciężkiej zaczął się w sobotę dosko­
nale, ‘a przyniósł jego kapitulację 
w drugiej rundzie. Dużą rolę ode­
grało rt.u widmo meczu w niedzielę 
z Marymontem i chęp oszczędzania 
-sił na piłkę nożną.

Start bokserów Pogoni z Gro- 
' dziska okazał się mocno przed­

wczesny. Zakończyli oni swą karie­
rę w przedbojach, nie wykazując 
żadnego przygotowania meczowego. 
Wyniki eliminacji były następują­
ce:

Waga musza Patora bije Wiś­
niewskiego i Słowika, a Przybyt- 
niewski Tyczyńskiego.

Waga piórkowa:-Łukasiewicz bi­
je Peszta i przegrywa z Małeckim, 

- Zaryćhta zwycięża Opalińskiego i 
rezygnuje z walki z Sobkowiakiem, 
który uprzednio nokautuje Sk!biń- 
sk'ego.

Waga ‘lekka: Marciniak bije k. o. 
. Cholewińskiego, lecz przegrywa z 

Czortkiem. Kosiński nokautuje Ma 
liszewskiego. v

Waga półśrednia: Majewski zwy­
cięża przez t. k. o., Mochalskiego a 
później Bhreję. Nowakowski elimi­
nuje Selmę, lecz ulega Więchowi, 
który uprzednio nokautuje Siudziń 
skiego.

Waga półciężka: Archacki bije 
Sochackiego i Drabkowskiego, któ­
ry miał na rozkładzie Włostow- 
skiego. Kołacz poddaje się Kotkow 
skiemu. ..

Waga ciężka: Burkacki posyła pa 
rokrotnie na deski Lisowskiego, a 
w drugiej rundzie po jednym ótrzy 
manym ciosie rezygnuje z dalszej 
walki.

Tytuły mistrzów zdobyli: Patora 
(Grochów), Stadłowsk ’ (Orzeł), 
Sobkowiak (Orzeł), Czortek (O- 
rzeł), Majewski. (Grochów), Kol­
czyński (Grochów), Archacki (E- 
nerg.a) i Lisowski (Grochów),

Z wyjątkiem wagi ciężkiej wszy­
scy mistrzowie zdobyli tytuły za­
służenie, demonstrując dobry pp- 
ziom boksu, a niekiedy doskonały, 
jak np. Sobkowiak i Czortek. Rów 
nież Kolczyński rnusiał wreszcie 
zdobyć się na wysiłek, by zwycię­
żyć ambitnego Kupek. Powrót Ar- 
chackiego na ring udał się w zu­
pełnością Będziemy mieli w n'm 
dobrą wagę półciężką, ewentualnie 
zastępcę. Szymury.

Przebieg walk: Poranna walka 
ze Słowikiem tkwiła jeszcze mocno 
w kościach Pątorze, gdy stanął na 
ringu z Przybytniewskim (Radom), 
który ’ dążył do walki w zwarciu. 
Patora stara się uciekać do dystan­
su i nieznacznie, lecz» zasłużenie 
wygrywa.

Koguty nie miały przedbojów i 
znać było po nich świeżość'akcji. 
Celuje w tym Szadłowski, atakuje 
seriami, tańczy na ringu', .zwycięża 
Szadkowskiego.

Najładniejszą walkę wieczoru po 
; kazali Sobkowiak i Małecki (Spo-
■ łem). Gdyby nie poranny jego 

piecz z Łukasiewiczem, kto wie 
czy Sobkowiak osiągnął by swe 
zwycięstwo. Atak — był wyraźnie .

. świeższy, kontrował dobrze, posłał 

. nawet raz Małeckiego na deski i
■ zebrał przewagę punktów.

Czortek błysnął swą starą klasą 
w walce, z Kosińskim (Radom) i 
zakończył mecz w” drugiej' rundzie 

' przez t. k. o.
Lepszy technicznie Majewski prze 

waża wyraźnie nad Więchem (Gro­
chów), wygrywa na. punkty. ,

Kolczyński trafił wreszcib na od­
ważnego rywala w osobie Kupca 
(Społem). Pierwszą runda to seria 
prostych dzielnie przjmowanych 
przez Kupca. W drugiej rundzie 
przechodzi on nawet do ataku i w 
.pewnym -momencie następuję po-

• dwójny cios, Kolczyński trafia
• Kupca płasko w podbródek, a sam .
• inkasuje prosty w żołądek. Oby- , 

dwaj chwieją się na nogach, sędzia •
- rozpoczyna liczenie. „Kolka“ po- 1 
. chylony idzie, do swego rogu, Ku- : 
. piec klęczy. Po chwili wznawiają :
• jednak walkę. W rundzie trzeciej
■ przewaga Kolczyńskiegó jest tak t 
i wyraźna, że sędzia ogłasza t. k. o.
. Waga półciężka przynosi ładną 

walkę, w której siła i agresja Ko- 
czkowsk‘ego (Radom), nie mogą 
prze.wyęiężyć techniki i Spokoju 

' -Archąckiego.
Waga ciężka jest pokazem hu- 

’ moru. Stukilowy Lisowski, z dużym 
brzuchem, zbiera nań ciosy Szej- 
merowskiego (Grochów), który w 
drugiej rundzie skręca sobie nogę 
i mus’ zrezygnować z dalszej , wal- 

i ki. mając wszelkie szansę na zwy- I 
. cięstwo.
: Sędziowali ną punkty: Koszuliń- 
i ski, Krasuski, Chrostowski, Galic­

ki. W ringu Galicki i Chroś‘owski.

Stelsnrdowc ilości bramek
WARSZAWA, 10. 3. (tel. włj —I nym strzelcem dla Polonii był-Odro-. 

19 Strzelonych bramek w. pierwszym wąż. 
dniu piłkarskiego turnieju na stadio-; " ' ’ ’ ’ ’
nie WP w Warszawie wskazuje, że ; 
aktorów, dwumeeżu o puchar wio­
senny WOZPN dzieliła znaczna róż­
nica klasy. Oczywiście wyniki brzmią ' 
ty dość jaskrawo: 11:1 : Brl. Zwycię-' 
żyli faworycj-t< zn. Polonia i Legia J 
Zwyciężyli przede wszystkim ęlzięki j .. . .................. r._
wyższości technicznej,, która uwidy-' cięstwo Grochowa ... 
czniła się głównie po przerwie zwła- 7:0. Bramki zdobyli: ....... 

i szcza w meczu Polonia — Bzura. Ną- ciera 2, Izydor-czyk, Szulc 
[lerenie miękawym, -------- J
wręcz grząskim 
święciła swój triumf.

Bramki strzelili: Odrowąż 
Szklarz 2. Wołosz, Przepiórka, Brzo­
zowski i'Ochmański po 1. " l

Sędziował ob. Łazarewucz.
Wysnuwać jakieś wnioski o for­

mie poszczególnych graczy jest przed 
wcześnie. Można ogólnie powiedzieć, 
że kondycja fizyczna Polonii ; Legii 
zaskoczyła mile widownię.

Trzeci mecz z lego cyklu odbył się 
w Grodzisku i przyniósł wysokie zwy 

- --------- ’ nad Marymontem 
Jerzyk 2. Cie- 

i -Giedro.
a przed bramką wjcz po 1. Marymonł n;c wytrzymał 

sztuka piłkarska tempa meczu, które sam narzucił, 
•i Zawody prowadził ' ob. Woynó-Sjdo- 

5.: rowicz. ,
' RADOM, 10.III. (tel wł.). — Mecz 

... - -- --------  , - - piłkarski" o srebrny puchar WOZPN
. Legia p okonała Jedność’6:1. Bram irfiędzy Radomianiką a Syreną

kami podzielił- się Szymańsk*3. Grzą przyniósł wynik ' 5:0 (3:01. Bram- 
dziel 2, Górski j Cyganik po 1. Sę-, ki zdobyli Klimkowski, Gibaszewski, 
dziował ob. Augustynowicz. Głów-1 Wincaszek, 'Gniewek • Cachor,

Częstochowo wydaje mistrzów
Częsicchowa 10,3. (tel. wł.). - 

W sobotę i niedzielę odbyły się 
pierwsze mistrzostwa nowoołwo- 
rzchego częstochowskiego okręgu 
bokserskiego. Mistrzostwa - były 
zorganizowane bardzo dobrze, nie­
stety jednak nie pYzybył na nie 
delegat PZB.

Tytuły mistrzów uzyskali: W wa 
dre muszej: Krzyszkowski (CKS),

w koguciej Ratał (Ludwików.Kieł 
ce), w piórkowej Chudy (CKS). w 
lekkiej Żurawski (CKS), w pół­
średniej Berg (CKS). w średniej 
Warwas (CKS), w półciężkiej Ze- 
kiera (Milicyjny Klub Sport.), w 
ciężkiej Borowiecki, (Skra).

Sędziował w rirtgu Michułka, ąa 
punkty Szproch,

lim m mai ® №ln bH u lEtaiwł №b
KRAKÓW, 10.3 (tel. wł.). Dziś 

w Krakowie rozegrano następujące 
zawody'piłkarskie:

W sta — Wieczysta 2:1 (1:1). 
Wieczysta stanowiła dla Wisły 
równorzędnego przeciwnika. Mimo 
ciężkiego terenu zawody, stały ńa 
wysokim poziomie. Wisła uzyskała 
swe bramki przez Gracza1 po cen­
trze z Giergela przed przerwą i 
przez Giergiela po przerwie. Dla 
Wieczystej, która prowadziła 1:0 
bramkę zdobył lewoskrzydłowy 
Kawula. U pokonanych wyróżniło

się trio obronne i środkowy napast 
hik Koba — z Wisły najlepszymi 
byli: Filek w obronie, Kubik w 
pomocy, Artur w napadzie. Sędzio­
wał bardzo dobrze Michalik.,

Cracouia — Krowodrza 7:0 
(2:0). Cracovia wystąpiła do za­
wodów Jych z doskonałym hokei­
stą Urzoniem na lewym skrzydle, 
który strzelił 3 bramki. Pozostałe 
punkty zdobyli: Różankowski 2, 
Celjga i Major po 1 Sędz’a bb. 
Mocłiyła.
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